
Wręczenie
kapelusza kardynalskiego

prymasowi Polski
RZYM (PAP)

W sobotę w godzinach przedpo­
łudniowych w małej sali tronowej 
Pałacu Watykańskiego odbyła się 
uroczystość wręczenia ks. kardy­
nałowi Stefanowi Wyszyńskiemu 
kapelusza kardynalskiego oraz 
pierścienia. Obecni byli biskupi 
Klepacz, Choromański i Baraniak 
oraz biskup Gawlina, kilku przed­
stawicieli dworu papieskiego oraz 
grupa około 30 duchownych pol­
skich, zaproszonych specjalnie na 
tę uroczystość.

Równocześnie Pius XII nadał 
tytularnie kardynałowi Wyszyń­
skiemu bazylikę św. Marii na 
Zatybrzu. Uroczystość objęcia 
bazyliki przez kardynała odbędzie 
się w dniu 30 bm.

W BIBLIJNYM JERYCHO
(leżącym na terytorium dzi­
siejszej Jordanii) odkopano 
domy sprzed 8.800 lat. Od­
krycie to wproioadza całko­
wity przewrót do naszych 
poglądów na początki cywi­
lizacji.

tm rfłu&ałeć!

Trudne zadanie będzie miał 
nasz czołowy motorowodnialc 
Chybowski (na zdjęciu) w nie­
dzielnych wyścigach. W repre­
zentantach CSR, NRD i NRF 
znajdzie bardzo groźnych prze- 
ciwników. Czy jego „siódem- 
ka“ okaże się szczęśliwa w tak 
trudnym pojedynku? (Szczegó­
ły — patrz ostatnia strona).

Pot. — CAF

Łapówkarz 
za kraikami

GDAŃSK (PAP)
Prokuratura gdańska zastosowa­

ła areszt tymczasowy wobec Jana 
Bialopietrowicza, b. przewodniczą­
cego Komisji Planowania Gospo­
darczego przy Prezydium MRN w 
Gdańsku. Wykorzystując swoje 
stanowisko służbowe Bialopletro- 
wicz pobierał łapówki od rzemieśl­
ników, ubiegających się o przy­
działy lokali na warsztaty.

W 1965 roku 
poziom równy produkcji amerykańskiej

(Od warszawskiego przedstawiciela „Głosu")
Rok bieżący będzie jeszcze nej produkcji amerykańskiej, 

pod względem zaopatrzenia bu- Jeszcze szybciej wzrastać bę 
downictwa w materiały okre- dzie produkcja gipsu, ktorego 
sem bardzo trudnym. Doraźną mamy w kraju poddostatkiem, 
poprawę uzyskać będzie można Podczas gdy obecnie .wytwarza 
jedynie poprzez rozwój ubocz- my ok. 70 tys. ton gipsu palo­
nej produkcji, zwłaszcza ełemen nego rocznie, za trzy lata pio- 
tów prefabrykowanych z żużla dukować będziemy pot miliona 
i innych surowców miejsco- ton, a w r. 1965 — połtora mi- 
wych. Produkcja ta, jak na liona ton. Jest to tworzywo do- 
razie, rośnie bardzo powoli bre i tanie, w budownic wie za 

\ (woj. poznańskie nie jest pod stąpi ono w znacznej mierze 
tym względem wyjątkiem) i nie cegłę używaną do ścian dzia- 
obejmuje nawet 10 proc, ogól- łowych, drewno podłogowe oraz 
nej produkcji krajowej. wapno stosowane jako materie .

Ministerstwo budownictwa wiąząey. ,
opracowało ostatnio perspekty- Duży skok nastąpi rm ZW 
wiczny projekt rozwoju prze- produkcji elementów iabiy- 
mysłu materiałów budowla- kowanych z • „uppn;p
nych, który przewiduje reaii- Hnostek coramic^ oto 
zację w najbliższych latach po do poltoia mmai .^ifppdów w 
ważnych inwestycji w tym w
przemyśle. Zbudowane zostaną roku lubo. 
nowe cementownie, a wśród Bnua ons ru c J, , ,
nich iedna w rejonie Często- słu materiałów budowlanych 
chowy o zdolności produkcyj- pracują intensywniei na 
nej do miliona ton cementu sowamem w budowictwie> no- 
rocznie. Ma to być jedna z naj- wych, udoskonalonych tworzyw, 
nowocześniejszych i najbardziej
ekonomicznych cementowni na 
świecie. Jej budowa rozpocznie 
się prawdopodobnie w 1959 ro­
ku.

Obecna produkcja cementu 
Wynosi w Polsce około 4,5 milio

M. in. fabryka płyt pilśnio­
wych koło Koniecpola przystą­
piła do produkcji na skalę 
przemysłową uszlachetnionych 
płyt pilśniowych, które, pokryte 
różnokolorową farbą, będą wo 
doodporne i w zupełności mogą

na ton w skali rocznej. Do ro- zastąpić w bu * WVnuszczo- 
ku 1960 powinniśmy osiągnąć suche. Opi’ocz, :1 partie
granice 6,8 miliona ton, a w noztej fanj- ip O.n;oo(4o(>r roku 1965 - dziesięciu milio- porowatych płyt ogn oodpm- 
nów ton. W przeliczeniu na jed nych, które znajdą za.JL . < 
nego mieszkańca będzie to po- me do
Ziom mniej więcej równy obec-
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stosunku polsko-IapoAsklch
Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 

układu z dnia 8 lutego br.
WARSZAWA (PAr)
18 bm. w salach recepcyjnych Min. Spraw Zagra­

nicznych odbyła się uroczystość wymiany dokumen­
tów ratyfikacyjnych układu z dnia 8 lutego br. o 
przywróceniu normalnych stosunków pomiędzy Polską 
i Japonią.

200 nemieślaików
z Francji
w Poznaniu

(inf. wl.)
W czerwcu rzemieślnicy poznań 

scy gościć będą u siebie 100-oso- 
bową wycieczkę rzemieślników 
— Polaków z Francji. Jak infor­
muje list cd francuskich mistrzów, 
nadesłany do Izby Rzemieślniczej 
w Poznaniu, wycieczka pragnie 
zwiedzić MTP, miasto i Muzeum 
w Kórniku, a następnie jej uczest­
nicy rozjadą się do swoich rodzin 
i znajomych w całym kraju. Mi­
strzowie z Francji wyrażają przy 
tym nadzieję, że wycieczka po­
zwoli nie tylko na odwiedzenie 
ojczystego kraju i rodzin, ale tak­
ie na nawiązanie ściślejszych 
kontaktów gospodarczych z pol­
skim rzemiosłem. <zm)

Wymiany dokumentów do­
konali: ze strony polskiej mi­
nister spraw zagranicznych 

.— Adam Rapacki, ze strony 
japońskiej przybyły w tym 
celu do naszego kraju amba­
sador nadzwyczajny w misji 
specjalnej — Sunoa Sonoda. 
Minister Adam Rapacki i am 
basador Sunoa Sonoda pod­
pisali następnie i wymienili 
protokoły o dokonaniu wymia 
ny dokumentów ratyfikacyj­
nych.

Po złożeniu podpisów na 
protokołach stwierdzających 
wymianę dokumentów raty­
fikacyjnych minister Adam 
Rapacki i ambasador Sunoa 
Sonoda wygłosili krótkie prze 
mówienia.

Minister Rapacki wyraził 
przekonanie, że przywrócenie 
normalnych stosunków mię­
dzy naszymi krajami otwiera 
nowy rozdział tv historii sto­
sunków iwlsko-japońskich. 
Niewątpliwie rozwiną się sto­
sunki polityczne, gospodarcze 
i kulturalne między Polską i 
Japonią. Rozwój tych stosun 
ków będzie stanowił praktycz 
ny wkład w pokojowe współ­
istnienie państw bez względu 
na różnice ustrojowe.

Z głębokim uczuciem sym­
patii i solidarności śledzi na­
ród polski wysiłki narodu ja­
pońskiego w jego walce o za­
niechanie wszelkich prób z 
bronią jądrową. Naród polski 
nie usta je również w wysił­
kach mających na celu utrwa 
lenie pokoju.

Kończąc, min. Rapacki prze 
kazał pozdrowienia dla naro­
du i rządu japońskiego.

Ambasador Sonoda wyraził 
głęboką radość z powodu przy 
wrócenia normalnych stosun 
ków pomiędzy Japonią i Pol­
ską.

W. Gsmułka 
i J. Cyrankiewicz 
przyjęli 
ambasadora Japonii

WARSZAWA (PAP)
W dniu 18 bm. I sekretarz 

KC PZPR Władysław Gomuł­
ka i prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz przyjęli 
ambasadora nadzwyczajnego 
Japonii P- Sunoa Sonoda.

Uroczysta akademia
w 13 rocznicą zdobycia Monte Cassino
WARSZAWA (PAP) Cassino wygłosił uczestnik
18 bm. — w 13 rocznicę zdo szturmu na klasztor, b. do­

bycia Monte Cassino, które wódca II kompanii strzelców 
padło w jednej z najkrwaw- 13 batalionu, kawaler Krzyża 
szych bitew drugiej wojny Virtuti Militari — kpt. Mar- 
światowej, odbyła się w War- celi Czechowski.
szawie — staraniem Zarządu 
Okręgowego ZBoWiD — uro­
czysta akademia dla uczcze­
nia tego wielkiego sukcesu o- 
ręża polskiego.

Akademię zagaił przewod­
niczący Okręgu Warszawskie­
go ZBoWiD płk. Szaniawski. 
Zebrani uczcili minutą ciszy 
pamięć poległych w czasie 
walk o Monte Cassino.

Referat obrazujący walki 
oraz szczegółowe działania 
wszystkich oddziałów pol­
skich walczących pod Monte

CmtFOSrKJ ZE ŚWIATA
Rząd brazylijski zdecydował, 
że Brazylia będzie mieć nową 
stolicę, która ma się nazywać 
Brasilia. Na zdjęciu Indianie w 
czasie uroczystości urządzonej 

z tej okazji.
Kot. — CAF

Warszawskie Zakłady Tele­
wizyjne opracowały ciekawe 
urządzenie telewizji przemyśla 
wej nazwane przez konstrukto­
rów „Alfą“. Jest to nozcoczes- 
ne rozwiązanie znanych już w 
innych uprzemysłowionych kra 
jach urządzeń telewizji przemy 
słowej, umożliwiających zdalną 
obserwację różnych procesów 
zarówno w przemyśle jak i w 
handlu, szkolnictwie, dyspozy­
tor stwie itd.

Urządzenie „Alfa“ składa się 
z małej kamery telewizyjnej 
oraz odbiornika kontrolnego, 
na którego ekranie można oglą 
dać transmitowany obraz.

Maksymalna długość kabla 
tyczącego kamerę z odbiorni­
kiem kontrolnym wynosi 50 m, 
odległość między odbiornikiem 
kontrolnym a pozostałymi od­
biornikami telewizyjnymi (mo 
że być ich większa ilość) wy­
nosić może do 100 metrów.

Prototyp urządzenia wysta­
wiony będzie na XXVI MTP. 
Na zdjęciu (od lewej): głów­
ny inżynier zakładów, Jerzy 
Galotzy, dyr. zakładów Antoni 
Tracikiewicz i kierownik zespo­
łu konstrukcyjnego inż. Jan 
Walczyk przy urządzeniu „Al- 
fa“. ' ' Kot. — CAF

Po części oficjalnej wystą­
pili artyści — byli kombatan 
ci II Armii Polskiej na Zacho 
dzie.

W sobotę, 18 bm., z okazji 13 
rocznicy- bitwy pod Monte Cassino 
na tamtejszym cmentarzu żołnie­
rzy polskich odbyła się uroczy­
stość złożenia wieńców. W uro­
czystości wzięli udział: ambasador 
PRL Jan Druto wraz z członkami 
ambasady, przedstawiciele krajo­
wego Związku Partyzantów Wło­
skich, przedstawiciele Towarzy­
stwa Przyjaźni Włosko-Polskiej; 
przybyła z Warszawy delegacja 
ZBoWiD, przedstawiciele wło 
skich władz wojskowych oraz 
władz miejskich Cassino.

W Pucharze Davisa
nadal prowadzimy

Po dwóch dniach międzypań­
stwowego meczu tenisowego o Pu­
char Davisa Chile — Polska, pro­
wadzi reprezentacja Polski 2:1. 
Bardzo dobrze spisał się Licis, 
który pokonał w dokończonym w 
sobotę meczu Hammersleya 8:4,

W grze podwójnej Polskę repre­
zentowali Radzio i Piątek.

Zwyciężyli reprezentanci Chile 
8:2, 6:4, 6:3.

Teleionem z Rygi
Druga porażka 
Olimpii

Bardzo emocjonujący przebieg 
miał drugi występ koszykarek 
Olimpii w Rydze. Tym razem 
przeciwniczkami Polek była repre 
zentacja Rygi. Spotkanie, w któ­
rym nasze zawodniczki prowadzi­
ły do 32 min. gry, zakończyło się 
jednak ich drugą porażką 45:56 
(20:20). Niemiłym zgrzytem tego 
meczu to duża ilość niesłusznych 
werdyktów sędziowskich.

Porażka
młodych pięściarzy 
z Rumunami

Na ringu zainstalowanym na 
katowickim sztucznym lodowi­
sku odbyło się międzypaństwowe 
spotkanie pięściarskie drużyn 
młodzieżowych Polska — Rumu­
nia. Wygrała Rumunia 14:6.

IX Plenum KG PZPR
zakończyło obrady
W grudniu br. 
lii Zjazd partii

WARSZAWA (PAP)
W dniach od 15 do 18 ma­

ja br. trwały obrady IX 
Dlenum KC PZPR.

W dyskusji nad refera­
tem I sekretarza KC PZPR 
Władysława Gomułki „Wę­
złowe problemy polityki 
partii" zabrało głos 42 to­
warzyszy.

Przemówienie końcowe 
wygłosił tow. Władysław 
Gomułka.

Sprawozdanie komisji po­
wołanej na VIII Pienum 
KC złożył przewodniczący 
CKKP tow. Roman Nowak- 
Po dyskusji Plenum pod­
jęło uchwałę w sprawie od 
powiedzialności partyjnej 
za ■wypaczenia w organach 
b. Ministerstwa Bezpieczeń 
stwa Publicznego.

Sprawę przygotowań do 
III Zjazdu partii zreferował 
członek Biura Politycznego 
tow. Jerzy 'Morawski. Ple­
num podjęło uchwałę o 
zwołaniu III Zjazdu partii 
w grudniu 1957 r. oraz po­
wołało komisję dla przygo­
towania tez zjazdowych i 
komisję dla opracowania 
projektu zmian w statucie 
partii. Projek-y tez zjazdo­
wych i poprawek do statu 
tu powinny być przedstawio 
ne Komitetowi Centralne­
mu nie później niż we wrze 
śniu 1957 r. Po zatwierdze­
niu tych projektów przez 
KC zostaną one poddane 
pod ogóinopartyjną dysku­
sję.

W sprawach organizacyj­
nych plenum podjęło nastę­
pujące uchwały:

— w związku z przej­
ściem członka Biura Polity 
cznego tow. Edwarda Ocha­
ba na stanowisko Ministra 
Rolnictwa — plenum zwoi 
niło go z obowiązków człon 
ka Sekretariatu KC,

— plenum wybrało na 
członków Sekretariatu KC 
tow. tow. Jerzego Moraw­
skiego i Zenona Kliszko-

Plenum jednomyślnie 
przyjęło uchwałę w 'spra­
wie „aktualnych zadań par 
tii”.

Uchwały podjęte przez 
IX Plenum KC PZPR zosta­
ną opublikowane w dniach 
najbliższych.

Wojewódzki Zjazd TPD
W sobotę obradował w Pozn 

niu, w gmachu Collegium Mań 
przy ul. Fredry, Wojewódzl 
Zjazd Towarzystwa Przyjaci 
Dzieci. W ożywionej dyskusji , 
czestniczyło wielu spośród, oko 
50, delegatów z terenu i mias 
Poznania. Zebrani na zakończeń 
uchwalili deklarację programoy 
Towarzystwa oraz, projekt nowej; 
statutu, W zjeździe uczestniczy 
także przedstawiciele Komitc 
Ogólnego TPD z Warszawy. Po. 
wybraniem nowych władz zjaz 
wyłonił spośród obecnych deleg: 
tów na Zjazd Krajowy. (San)

292 absolwentów 
Wydz. Lekarskiego

18 bm. w auli UAM odbyła si 
uroczystość wręczenia 292 absolwe 
tom Wydziału Lekarskiego Aka 
demii Medycznej kart absoluto 
ryjnych.

Po przemówieniu rektora A. M 
prof. dr. Horsta i dziekana Wy 
działu Lekarskiego — prof. dr 
Stolzmanna — głos zabrali: przed 
stawiciel absolwentów Liberski 
przedstawiciel młodzieży studiują 
cej — Senkus. Karty absolutoryj 
ne wręczył dziekan Stolzmann, pe 
czym absolwenci złożyli uroczyste 
przyrzeczenie. (San)



&H ŚWIATA
CZOŁGI PRZECIWKO 

BRYGITCE
Festiwal filmowy w Cannes 

jest utrapieniem miejscowych 
starszych pań. Trudno chodzić 
po zakupy i wyprowadzać na 
spacer ulubione pieski, gdy uli 
cami przewala się nieustannie 
gęsty tłum kinomanów. A gdy 
przyjeżdża do Cannes jakaś 
słynna z urody gwiazda, przed 
hotelem, w którym mieszka, 
rozgrywają się sceny „z dzikie 
go Zachodu”. Niedawno pewna 
młoda aktorka szwedzka zosta- 
la dotkliwie poturbowana 
przez tłum „fanfanów”, którzy 
wzięli ją za Anitę Ekberg. 
,,Aż strach pomyśleć, co będzie

przyjedzie

Brigitte Bardot — żaliła się 
pewna starsza pani. Trzeba bę 
dzie chyba wynająć czołg, aby 
przejechać przez ulice”.
„PRESTIŻOWE” KOSTIUMY 

KĄPIELOWE
Do niedawna widywało się 

na plażach przeważnie kostiu­
my kąpielowe typu „Bikini”, 
czyli mało różniące się, od 
listka figowego. W tym roku 
Paryż lansuje modę, kostiu­
mów „prestiżowych”. (Cho­
ciaż, co może być prestiżowego 
w kostiumach kąpielowych z 
wyjątkiem zawartości?) Kostne 
my tego typu są jednoczęścio­
we, dokładnie zakrywają wszy 
stkie niedyskretne części ciała, 
niektóre uszyte są w formie 
spódniczki.

Być może niedługo zobaczy­
my na plażach takie same maj 
tasy z falbankami do kostek, w 
jakich kąpały się nasze pra­
babki. Trzeba przyznać, że 
twórcy nowej mody są wspa­
niałomyślni: wzięli oni pod 
iftbagę także i te panie, któ­
rych rubensowskim kształtom 
lepiej przystoi skromność.

rE/v\bf

Wojewoda poznański — Stefan 
Brzeziński zwrócił się 19 bm. przez 
radio do społeczeństwa wielkopol­
skiego o poparcie akcji na rzecz 
kolonii dla najbiedniejszych dzie­
ci.

W Komedii Muzycznej grana 
Jest sztuka pt. „Żołnierz królo­
wej Madagaskaru" w adaptacji 
Juliana Tuwima. Wśród wykonaw 
ców widzimy Zofię Jarary, z. Lau- 
rentowskiego, Adę Zasadziankę, 
E. Kotarskiego i innych.

Państwowa Centrala Handlowa 
otwiera z końcem przyszłego ty­
godnia w Poznaniu Powszechny 
Dom Towarowy przy pl. Wolności 
17. Nazwa jest pomyślana na wy­
rost, gdyż na razie PDT prowa­
dzić będzie tylko branżę tekstyl­
ną. Zadaniem PDT — jak oświad­
czył dyrektor PCH — jest umożli­
wienie nabywcom jak najszerszego 
asortymentu towaru

Dr Jerzy Młodzicjowski

JVad dachami Pragi -
lClad dachami Pragi za- 
ł* wisło pogodne, nieco 

blade niebo. Jakieś poroz­
rywane chmurki i zapoiciedź 

i gorąca południowego; może
' nawet i burzy. Jestem na
) Wyszehradzie. To najdaw­

niejszy zamek książąt pras 
kich — coś z bardzo daw­
nej legendy. Dziś tylko rui- 

1 ny białawych budowli, 
schodzących stromo ku IIeł 
iawie, niby kręgosłup mio­
ceńskiego potwora. 'Na spła 
szczonym szczycie wzgórza 
Czesi mają cmentarz zasłu- 
żonych. Pod ścianą kościoła 
tulą się groby. Oto dnia. 12 

j onaia 188Jj r. zmarł Fryde­
ryk Smetana. I właśnie w 
rocznicę . tego. dnia stoję 
przy kamiennym grobie. 
Wczesnym południem tu się
zaczyna „czeskie preludinn 

) do Praskiej Wiosny. Chór j męski śpiewa dobrze nam 
{ w Poznaniu — dzięki 
I „Echu” — znaną pieśń 
( Smetany „Wieno”. Miody

UPOWSZECHNIAĆ Silna wola i optymizm

ale po nowemu
I w tej dziedzinie grzeszyliś 

my uproszczonym sposobem 
myślenia. Padały rozliczne, 
ustne i pisemne gromkie ha­
sła: upowszechniać, zwiększyć 
sieć, liczbę..- (uwaga, kolorowe 
wykresy!), pod każdą słomianą 
strzechą „Pan Tadeusz”, godzi 
wa rozrywka po ciężkiej pracy 
itp. itp. Jeszcze fotografie, fo­
tografie, na jednej z nich bez 
zębna staruszka zaczytuje się 
w „Młodej Gwardii”...

W jakimże to wszystko ro­
biono celu? Żeby przyspieszyć 
uświadomienie ludzi, „raz, 
dwa, trzy” ich upolitycznić... 
Czy słuszna była ta metoda?

Chyba nie. Proces dojrzewa­
nia do socjalizmu jest długi i 
skomplikowany, dokonywuje 
się w człowieku nieraz przez 
całe jego życie, a czasami na­
wet rzucone w umyśle ziarno 
kiełkuje dopiero w następnym 
pokoleniu. Na temat cierpliwe­
go i uporczywego zarazem prze 
konywania ludzi, powiedziano 
ostatnio dosyć dużo i mądrze 
w Chinach, gdzie wydaje się 
dzieła..- Czang Kai-szeka. Dla­
czego? Po to, żeby wszyscy 
przekonali się, że jest on rze­
czywiście reakcjonistą.

Nie ulega wątpliwości, że,,cudów 
ne‘* w minionym okresie działanie 
literatury socrealistycznej, nie u- 
dałoby się przynajmniej „na po- 
kaz“, gdyby nie pewne zabiegi na 
tury administracyjnej. Upiększano 
więc sprawozdania do władz wyż­
szych (np. w Czerwonaku, pow. 
poznański), na kartach bibliotecz­
nych mniej czytanych — ale do­
brze podówczas widzianych — au­
torów, dopisywano fikcyjnych czy 
telników. Tu i ówdzie w sklepach 
GS na wsi, do każdej sprzedanej 
maszyny rolniczej czy litra nafty 
„dodawano" książkę mniej chodli 
wego pisarza, tzw. cegłę. O tym 
co mają czytać mieszkańcy np. 
Chociczy — decydowała Warsza­
wa, gdyż wprost ze stolicy nadcho 
dziły paczki z książkami. A więc 
wybujały centralizm, oderwanie 
od mas czytelniczych.

Piszę ó tym, gdyż ten problem 
jest jeszcze ciągle aktualny na 
prowincji, w gromadach i małych 
miasteczkach. Zdarza się również, 
że bibliotekarze przestrzegają 
przed czytaniem książek nawet 
najznakomitszych pisarzy pocho­
dzenia żydowskiego, zdarzają się i 
tacy oświatowcy, dla których Za­
wieyski jest „wrogiem ludu". Cóż 
dziwnego jednak, jeżeli do dziś 
dnia 57 proc, bibliotekarzy nie po­
siada średniego wykształcenia.

Mimo błędów w akcji upow­
szechnienia czytelnictwa trze­
ba przyznać, że w tym potoku 
literatury narzuconej odgórnie 
przenikały zwłaszcza na wieś 
niektóre dzieła klasyków ob­
cych i naszych, począwszy od 
Tołstoja a skończywszy na Pru 

Isie iKraszewskim, zostawiając 
w umysłach ludzkich ziarno 
przyjaźni do dobrej książki, 
stały się zachętą do sięgnięcia 
po dalsze, wzbudziły wiele nie 
znanych dotychczas tęsknot i 
pragnień intelektualnych.

Niewątpliwie, że te pozyty­
wy pomogą nam w kontynuo­
waniu trudnego dzieła oświe­
cania umysłów i rozszerzania 
horyzontów myślowych szero­
kich rzesz czytelniczych.

W parze z akcją rehabilita­
cyjną, dotyczącą pewnej części 
literatury naszej i obcej, pójdą 
usprawnienia w zakresie orga­
nizacji bibliotek. Zaistniała ko 
nieczność ich komasacji i zlik­
widowania przerostów, pożąda

muzykolog Jarinek wygła­
sza przemówienie, sławiące 
smetanowską puściznę. Obok 
stoi Zdenek Nejedly, dziś 
już bodaj 80-cioletni sta­
rzec. Wiek pracowitego ży­
cia strawił na badaniu mu­
zyki i życia Smetany. 0- 
śmielam się przemówić, nad 
grobem autora, „Mojej Oj­
czyzny” — porównuję po 
czesku Wyszchrad do Wa­
welu, Szarkę do naszej Wan 
dy, ich WeŁtawę do Wisły, 
a świętą /górę Czechów: 
Blanik do Giewontu, gdzie 
(jak i tam) spoczywają, za- 
spieni rycerze. Wspominam 
Chopina, którego Smetana 
uwielbiał, i Moniuszkę, kdo 
rego „Halkę” autor „Sprze 

' danej narzeczonej” dyrygo­
wał w Pradze. Na twarz: 
Nejedleho dostrzegam prz i- 
jazny uśmiech aprobaty. S'l 
nie ściska mi rękę.

Kładę na ukwiecony grób 
bukiet bzów.

ne jest również wykorzystanie 
wielu obficie zaopatrzonych 
bibliotek prywatnych. Trzeba 
również dokształcać kadry bi­
blioteczne. Oto przykład szczy­
towej niewiedzy: anegdotycz­
ny niemal posmak posiada za­
prezentowanie czytelnikom Ja 
na Wiktora, znanego pisarza 
krakowskiego, przez jednego z 
działaczy oświatowych rzeszo- 
wszczyzny jako — Wiktora Hu 
go...

Nie potrzebuję się na tym 
miejscu rozwodzić o zmianach 
w naszej poltyce edytorskiej, 
wystarczy obejrzeć ostatnie 
przeglądy wydawnictw, albo 
kilka witryn księgarskich. No­
we tytuły, nazwiska, nawet eg- 
zystencjaliści ...kryminały an­
gielskie i rodzime.

Względy finansowe, ważne 
również w „królestwie książ­
ki” zmusiły CUW do zmniejszę ■ 
nia o 40 proc, wysokości nakła 
dów w roku 1958, przy utrzy­
maniu a nawet zwiększeniu ilo 
ści tytułów. W konsekwencji 
większy wybór.

Mimo uaktywnienia się kil­
ku naszych wydawnictw np. 
„Literackiego” w Krakowie, 
mimo powstania nowych jak: 
„Śląsk” w Katowicach czy „Po 
znańskie” jeszcze w dalszym 
ciągu zdarzają się nieporozu­
mienia i lapsusy w działalności 
wydawniczej. Np. w Czechosło 
wacji wydano dzieła Sienkie­
wicza po polsku dla ...naszej 
emigracji na Zachodzie, a ksią 
żka Ścibora - Rylskiego „Wę­
giel” ukazała się na Śląsku w 
języku niemieckim, wydana 
przez jedną z firm NRD. Dla­
czego daliśmy się wyprzedzić 
braciom znad Wełtawy i przy 
jaciołom po drugiej stronie gra 
nicy pokoju? Nawet dyrektor 
CUW, Balicki, na konferencji 
prasowej w Ministerstwie Kul 
tury i Sztuki nie mógł odpowie 
dzieć na to pytanie- 

Słowo „upowszechniać” w 
wyniku błędów przeszłości wy 
świechtało się, kojarzy się z 
drętwą mową. Mimo wszystko 
zachowajmy je w naszym słów 
niku, z jednym jednak zastrze­
żeniem: inaczej to słowo dziś 
trzeba rozumieć. Nie wciskaj­
my człowiekowi w garść, tylko 
dajmy mu do ręki książkę. 

Myślenie za kogoś upokarza. 
Czesław MICHNIAK

Zbigniew Pędziński

„POTOPU11-
Nowa powieść historyczna Eu­

geniusza Paukszty pt. Stra­
ceńcy *) wiąże się czasem swojej 

akcji, tematyką, a także niektó­
rymi bohaterami z Sienkiewiczow­
skim Potopem. Jednym z jej głów 
nych bohaterów historycznych 
jest przecież niesławnej pamięci 
książę Bogusław Radziwiłł, po­
mniejszymi — hetmani: Gosiewski 
i Sapieha, obdarzani szczególną 
sympatią przez pana Zagłobę — 
nie brak nawet w Straceńcach (w 
innym co prawda układzie zda­
rzeń i interpretacji) słynnej sceny 
z Potopu, opisującej walkę o zdra­
dzieckiego księcia koniuszego w 
chwili, gdy wpadł w ręce szlachec­
kich patriotów. Niemniej o wy­
padkach i większości postaci hi­
storycznych, opisanych w Straceń 
cach — w Potopie, nie ma nawet 
wzmianki; tematem utworu Pauk-

Praski notatnik (2

wiosna...
ieczorem drugi akt i
„czeskiego preludium”.

W olbrzymiej sali berneń­
ska Filharmonia gra „Mo]ai J 
Ojczyznę”. Srebrnowłosy. ; 
wysoki, oszczędny w ru­
chach Brzetysław Bakala 
dyryguje sześć — ojczyzną 
czeską przenikniętych — 
poematów Smetany. Nikt 
nie kaszlnie, nikt nie, gubi ! 
metalowych znaczków od. f 
garderoby —- wszyscy za- j 
czarowani tą wzruszającą 
muzyką. Rozumiem czemu, \ 
ten koncert jest, uroczysto- ! 
ścią narodową. Rozumiem j 
że Czesi znają na pamięć 
każdą nutę tej muzyki... j 
Szczęśliwi, że nyigą do cze- j 
goś tęsknić, że mogą sie > 
wzruszać, że po nieiećtne? f 
twarzy płyną łzy nie bólu j 
lecz radości i dumy.

„Praska W>osna” się roz I 
poczęła,. Dwunasta z rzędu ’ 
— sławna, wspaniała, ma­
jowa.., i

Inwalidzi z dziewięciu krajów wzięli udział w zawodach 
sportoioych w Joinuille we Francji. Na naszym zdjęciu — 

inwalidzi francuscy grają w koszykówkę.

2 korzyści: ruda i 
melioracja

Na południe od Zagórowa za, to także sprawa oszczę- 
znajduje się prawie bezod- dzenia dewiz, a zarazem spra- 
pływowy obszar, na którym wa melioracji gruntów rol- 
leży gmina Trąbczyn. Przez nych. Zwróćmy swe oczy na 
bagienka sączą się leniwie południową część powiatu ko- 
dopływy Czarnej Strugi. Wo nińskiego, słupeckiego, kol- 
da odznacza się rudymi pla- skisgo, a także powiatu tu­
mami. Cicho przebiega życie reckiego. Wszędzie tu zalegają 
we wsi Huta Łukomska, czy nie przepuszczające wody po- 
Huta Trąbczyńska, których kłady rudy, o grubości od kil- 
nazwy wskazują na bogatą kudziesięciu centymetrów do 
przeszłość i działalność prze- metra. Kilka większych desz- 
mysłową. Tu bowiem od ty- czy z pola robi bagno. Dłuższa 
siąca lat wydobywało się i zaś posucha zmienia ziemię 
wytapiało na żelazo rudę że- w pustynię. W tych warun- 
lażną. kach przy najtroskliwszym na-

Po wojnie natomiast za- wożeniu, orce, doborowym 
trzymano eksploatację rudy. ziarnie, tylko ślepy los szczę-

Wydobycie rudy żelaznej 
(darniowej) — to nie tylko 
sprawa surowca dla hut żela-

ciąg dalszy
szty są bowiem tragiczne dzieje 
Prus Królewskich po zakończeniu 
wojny szwedzkiej, dramat części 
narodu na przemian perfidnie i 
gwałtem oddzielanego od swej oj­
czyzny. Nie na darmo ku końcowi 
Straceńców rysuje się coraz bar­
dziej wyraziście obraz tych Prus, 
które miały w następnych wie­
kach zaciążyć ponuro nad dzieja­
mi nie tylko Polski, ale i całej Eu­
ropy.

Nowatorstwo tematyczne, które 
stało się po trosze już metodą li­
teracką Paukszty, dało w Straceń­
cach wyjątkowo ciekawe efekty — 
problemy bowiem poruszone w tej 
książce nie zostały w dużej mierze 
dotąd opracowane nie tylko lite­
racko, ale i naukowo, historycz­
nie. Nareszcie została oddana spra 
wiedliwość wielu pięknym sylwet­
kom XVII wieku Polski i Prus — 
ot, chociażby takiemu Kalksteino- 
wi, nie tylko dzielnemu żołnierzo­
wi, ale i wnikliwemu 1 rozważne­
mu politykowi, który wręcz po pre 
kursorsku — jak na swe czasy — 
rozumiał i oceniał żywotne związ­
ki, łączące mieszkańców Polski i 
Prus. Sądzić wolno, że dzieje tej 
bohaterskiej postaci zostaną przez 
Pauksztę w dalszym ciągu Straceń 
ców rozwinięte i poszerzone.

Artystycznie Straceńcy zostali 
utrzymani bez reszty w konwen­
cji powieści dziewiętnastowiecz­
nej, szczególnie tej od Sienkiewi­
cza i Kraszewskiego. Dało to sze­
reg ciekawych efektów (chociażby 
odmienną, polemiczną interpreta­
cję występujących w Potopie po­
staci — np. hetmana Gosiewskie­
go) — dało i manca artystyczne w 
postaci szczególnie cennych nieraz 
faktograficznie, ale nużących dłu- 
żyzn i przerostów kompozycyj­
nych. W Straceńcach ponadto wy­
stępuje częsta u powieściopisarzy 
historycznych dysproporcja mięt 
dzy historią a fikcją literacką —| 
przeważnie na niekorzyść tej o- 
statniej, na niekorzyść zmyślo­
nych, czysto fabularnych wątków 
i postaci. W sumie jednak także 
i pod względem artystycznym 
Straceńcy reprezentują wyższy sto 
pień zaangażowania Paukszty w 
tematykę historyczną w stosunku 
do Znaków ognistych.

ścia może zadecydować o lep­
szym plonie. Grunty leżące na 
rudzie nie nadają się nawet 
na sadzenie lasów.

Wydobycie rudy żelaznej by 
łoby zarazem najtańszą me­
lioracją. Tanią dlatego, że 
chłop nie tylko za nią nie po­
trzebuje płacić, ale przeci­
wnie, nawet zarobić przy pra­
cach wydobywczych, jak i 
zwózkowych. Przy okazji mo­
żna dokonać budowy kilku ro 
wów melioracyjnych dla ob­
niżenia poziomu wód grunto­
wych na bezodpływowym te­
renie okolic Trąbczyna i in­
nych.

Wydaje się sprawa zupełnie 
jasna. Na przeszkodzie stoi 
tylko jeden problem, Polski 
przemysł hutniczy nie chce u- 
żytoać rudy krajowej jako 
zbyt niskoprocentowej. Jeśli 
więc nie można zaintereso­
wać rudą naszych hut, to mo­
że byśmy zaczęli — jak przed 
wojną — wysyłać eksploato­
waną rudę do Czechosłowacji 
czy innych krajów?

Z. PĘCHERSKI

*) Eugeniusz Paukszta: Straceń­
cy. Wyd. MON. Warszawa. 1957, 
tom I, str. 377, 1 nlb„ tom II, str. 
464, 1 nlb.
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„GAZETA POZNAŃSKA”

Zdaniem Zygmunta Brykal- 
skiego („Nie ulegajmy nowemu 
mitowi") błędny jest pogląd, 
jakoby na wszystkie trapiące 
nas bolączki niezawodnym le­
kiem miały być kredyty zagra­
niczne. „Czymże jest właściwie 
kredyt?” — zastanawia się au­
tor artykułu — „Niczym in­
nym — stwierdza dalej — jak 
wcześniejszym spożytkowaniem 
wartości, które spodziewamy 
się uzyskać dopiero później. Z 
lego wynika, że zaciąganie kre­
dytów ma wówczas jakiś sens, 
gdy spodziewamy się na przy­
szłość takiego wzrostu docho­
dów własnych, który pozwoli 
nam spłacać długi bez uszczerb 
ku dla osiągniętego poziomu 
życia. Dość krótkowzroczni są 
więc ci, którzy pragną, aby 
przeznaczono kredyty zagra­
niczne głównie na cele kon­
sumpcyjne. Podstawowe zna­
czenie posiadają oczywiście kre 
dyty inwestycyjne, stwarzające 
możliwość zwiększenia dochodu 
narodowego w następnych la­
tach, Na przykład elektryfika­
cja kolei może być całkowicie 
spłacona łącznie z procentami 
w ciągu pięciu lat, zaoszczędzo 
nym dzięki tej elektryfikacji 
węglem. Brykalski słusznie za­
uważa, że krajowe zasoby, we­
wnętrzne rezerwy — oto głów­
ne, decydujące źródło, z które­
go może czerpać społeczeństwo 
na swoje potrzeby”. 1 jeżeli już
mamy w czymś lokować nasze 
nadzieje, na istotną poprawę 
warunków bytu — kończy au­
tor artykułu — „to najlepiej 
oprzeć się o niezawodny grunt 
własnej pracy”...

„TYGODNIK ZACHODNI” 
Ładną i niezwykle interesu­

jącą byłaby dziś publikacja pt. 
„Nasi za granicą", pisze Lesław 
Bartelski w felietonie „Targi 
1 skargi". Do takiej księgi pa­
miątkowej wpisało się ostatnio 
dwóch obywateli z Warszawy. 
Umiłowań oni szczególnie Zwią 
zek Radziecki i pragnąc się 
znaleźć tam jak najszybciej, 
wybrali się drogą powietrzną 
do Moskwy, następnie do Odes­
sy, zaopatrzeni oczywiście w 
skierowania służbowe. Po cóż 
handlować detalicznie przez 
„Orbis”, skoro można hurtowo 
i wygodnie uczynić to za pomo­
cą wyjazdu służbowego. I już 
byłoby wszystko w porządku, 
gdyby milicja radziecka nie za­
aresztowała jednego z naszych 
podróżnych. Kim był ten oby­
watel PRL? Czy to ktoś z tak 
zwanej prywatnej inicjatywy? 
Nie. Czy ze świata pracy? Tym 
bardziej nie, chociaż nie wia­
domo, czy się za takiego nie 
podawał. Aresztowanym okazał 
się Michał Jusztajn, dyrek­
tor Centralnego Zarządu Ap­
tek w Warszawie. Przywiózł on 
z sobą — służbowo! — 152 ze­
garki damskie, złote (firmy 
szwajcarskie!), 10 męskich mar­
ki „Doxa”, 525 dolarów i 85 
złotych carskich dziesięcioru­
blówek. Pomagał mu w tym 
handlu Marek Gieysztor, rów­
nież nie byle kto, lecz d y r e k 
tor gabinetu prezes GUS. 
wyższy urzędnik tej instytucji 
od 1952 roku, wyjeżdżający służ 
bowo od szeregu lat za granicę 
v/ celach współpracy naukowo- 
technicznej; Milicja łącznie z 
prokuraturą stwierdziły, że w 
mieszkaniu Jusztajna przed wy 
jazdem do Moskwy znajdował 
się „towar” wartości miliona 
złotych. A więc mamy aferę 
dwóch wyższych urzędników, 
dygnitarzy, którzy sprzedawali 
złoto i dewizy, a co gorsza, do­
bre imię naszego kraju tam, 
gdzie nas szczególnie pilnie ob­
serwują.

„Jaka kara spotka tych 
dwóch panów?” — zapytuje au­
tor felietonu.

Opracował: MAK

Śląski Zespół Pieśni i Tańca Zakładów im. Klementa Gottwalda 
iv \ltkovicach (Czechosłowacja) przygotowuje się do VI Festi­
walu Młodzieży i Studentów w Moskwie. Weźmie on udział w 
konkursie małych zespołów. Z 55-osobowego zespołu wybrano 
8 najlepszych par tanecznych. Obecnie odbywają się próby 
i P*zj gotowuje się kostiumy. Przyszli uczestnicy Festiwalu uczą 
się języka rosyjskiego. Na zdjęciu: dziewczęta w codziennych 
strojach śląskich wykonują taniec pt. „Jak, my sprzątamy”.
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Reaktywuje się Towarzystwo Naukowe 
Organizacji i Kierownictwa

Myśl ekonomiczna 
pilnie poszukiwana

naniu
18 maja mija trzynasta rocznica pa­

miętnej bitwy ostatniej wojny w kam­
panii włoskiej pod Monte Cassino, w 
której oddziały polskie okryły się nie­
śmiertelną chwałą, zatykając zwycięski

biało-czerwony sztandar na marach 
benedyktyńskiego klasztoru.

Zamieszczamy garść wspomnień ucze­
stnika tych walk — artylerzysty, w ge­
neralnym szturmie na Monte Cassino.

Październik przyniósł od­
nowę i przemianę do­
tychczasowych pojęć we 

wszelkich płaszczyznach ży­
cia społecznego, gospodarcze 
go i kulturalnego, wniósł o- 
żywczy wiew w zatęchłą nie­
kiedy atmosferę panującego 
u nas dogmatyzmu w połą­
czeniu z ślepym naśladowni­
ctwem obcych wzorów nie do­
stosowanych do naszych po­
trzeb, możliwości i warun­
ków.

W opracowywaniu polskie­
go modelu gospodarczego 
szczególny popyt na rozum i 
nomii. Przeżywa ona okres 
swej rehabilitacji. Powstaje 
szczególny popyt na rozum i 
myśl ekonomiczną, wiedzę o- 
statnio tak niedocenianą i po 
mijaną. Dochodzi do głosu 
znaczenie nauki w rozwiązy­
waniu wszelkich zagadnień 
naszego życia, a zwłaszcza — 
znaczenie nauk ekonomicz­
nych.

Nie zapominając o olbrzy­
mich osiągnięciach Polski Lu­
dowej na polu gospodarki na 
rodowej widzi się jednak, że 
jej profil uległ pewnym wypa 
czeniom. Widać to w trudno­
ściach naszej pracy codzien­
nej.

I dlatego, w poszukiwaniu 
polskiego modelu gospodarcze 
go, dostosowanego do na­
szych warunków, powołano 
Radę Ekonomiczną przy Ra­
dzie Ministrów. Słusznego roz 
wiązania naszych trudności 
gospodarczych oczekuje się 
od ekonomistów.

Poszukiwaniem nowego modelu 
gospodarczego zajmuje się także 
Polskie Towarzystwo Ekonomicz­
ne; między innymi np. Oddział w 
Poznaniu poświęcił mu szereg od­
czytów, które wywołały ożywione 
dyskusje.

Polskie Towarzystwa Ekonomicz 
ne zainicjowało ostatnio zjazd kra 
jowy ekonomistów w sprawach 
produkcji rolnej we Wrocławiu, w

którym wzięło udział ponad 500 
pracowników nauki oraz prakty­
ków ekonomiki rolnictwa.

W dniu 4 maja zakończyły się w 
Wiśle obrady krajowego zjazdu 
ekonomiki przemysłu.

Należałoby życzyć sobie u- 
względnienia przez odnośne czyn­
niki w większej mierze ich dezy­
deratów w opracowywaniu nasze­
go modelu gospodarczego.

O ile Polskie Towarzystwo 
Ekonomiczne ma pogłębiać i 
rozpowszechniać ogólną wie­
dzę ekonomiczną, to nauko­
wym badaniem zasad zarzą­
dzania gospodarką narodową, 
opracowywaniem ich metod 
i doborem środków — ma za­
jąć się reaktywowane obecnie 
Towarzystwo Naukowe Orga­
nizacji i Kierownictwa, które­
go inauguracyjne walne zgro 
madzenie odbywa się dziś, tj. 
19 bm. w Warszawie, w sali 
konferencyjnej Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego. 

JV| aukowa organizacja pra 
cy posiadała w Polspe 
międzywojennej poważ 

ne osiągnięcia. Przedstawicie 
lami jej o światowej sławie 
byli Karol Adamiecki, twórca 
harmonogramu opracowane­
go na podstawie- badań nad 
walcowaniem stali w stalow­
ni w Kamieńsko je w Rosji w 
1905 roku, profćsor Politech­
niki w Warszawie, oraz E. 
Hauswald, profesor Politech­
niki we Lwowie.

Instytut Naukowy Organizacji i 
Kierownictwa (z oddziałami w nie 
których województwach), wyda­
wał miesięcznik poświęcony orga­
nizacji życia gospodarczego i kie­
rownictwa pt. „Przegląd Organi­
zacji”.

Okupacja hitlerowska przerwa­
ła działalność instytutu, którego 
działalność wznowiono pod koniec 
1946 roku. Wyłoniona we wrześniu 
1948 r. Rada Naukowa w Instytucie 
Naukowym Organizacji i Kierow­
nictwa rozpoczęła wydawać „Biu­
letyny Naukowe”, w których bie­
żąco informowała członków Insty 
tutu o aktualnych zagadnieniach

Jak już donosiliśmy — w 
dniach 22 i 23 bm. wystąpi 
w naszej Operze gościnnie 
słynny francuski zespól „Co', 
medie Franęaise". O randze 
artystycznej zespołu świad­
czyć może choćby sama data 
jego narodzin: rok 16S0. 
„Comedie Franęaise" wysta­
wi komedię-balet Moliera z 
muzyką Lulliego — pt. 
„Mieszczanin szlachcicem".
W roli Lucylli zobaczymy u- 
roczą Claude Winter (na 

zdjęciu).

z zakresu nauki organizacji i kie 
rownictwa w kraju i zagranicą.

Dnia 17. XII. 1948 r. odbyło się 
w Warszawie zebranie organiza­
cyjne powstałego Koła Doradców 
przy Instytucie Naukowym Orga­
nizacji i Kierownictwa.

W marcu 1949 roku Instytut Nau 
kowy Organizacji i Kierownictwa 
zmienia nazwę na Towarzystwo 
Naukowe Organizacji i Kierowni­
ctwa, a w lipcu 1949 roku opraco­
wano tytuły (tematy) prac nauko­
wych dla c złonkćw Towai zystwa 
i przystąpiono do.wstępnych prac.

Lecz niesprzyjające warunki 
pracy, które spowodowało otocze­
nie tajemnicą wszelkiej prawie 
działalności gospodarczej, posta­
wiło celowość istnienia Towarzy­
stwa pod znakiem zapytania. W 
grudniu 1949 roku Towarzystwo 
Naukowe Organizacji zostało roz­
wiązane wraz z Kołem Doradców; 
zaniechano także wydawania „Biu 
letynów Naukowych” oraz „Prze­
glądu Organizacji” w XVII roku 
działalności.

Obecnie szukanie nowych 
form zarządzania gospodarką 
narodową wysuwa się jako 
pilną konieczność. Konieczno 
ścią jest także powstanie to­
warzystwa naukowego, które 
by swymi badaniami objęło 
gospodarczą działalność na­
szego społeczeństwa — na poi 
skiej drodze do socjalizmu.

Toteż nowopowstałemu To­
warzystwu Naukowemu Orga­
nizacji i Kierownictwa — w 
interesie nas wszystkich — 
należy życzyć pomyślnego roz 
woju i dużych osiągnięć w 
pracy naukowej, zwłaszcza, 
że oczekuje się wznowienia 
działalności Koła Doradców, 
jak też wydawnictwa „Prze­
glądu Organizacji1' i „Biule­
tynów Naukowych".

Mgr T. LEŚNIOWSKI

0 MONTE CASSINO
Nasze granice? — „póki żyjemy", 
Wszędzie, gdzie nasi walczą i giną. 
Gniewnie idziemy, krwawo idziemy, 
Nasze granice w Monte Cassino,

(Władysław Broniewski)

przerwami prawie do wieczora. 
Obsługa upadała zs zmęczenia. Od­
daliśmy ponad dwa tysiące poci­
sków. Bateria wyglądała jak pobo­
jowisko: koło każdej działebitni 
piętrzyły się stosy -wystrzelonych 
łusek i pustych skrzynek od gra­
natów, ładunków i zapalników.

Kiedy dowiedzieliśmy się, kwietnia 1944 r. nasza linia ognio-
że dywizjon nasz ma wa wyruszyła z miejsca postoju. - . . .
wyruszyć na nowy od- Nieustanny huk dział, dochodzą- natarcie. Otrzymywaliśmy sta 

cinek frontu pod Monte Cas- wożących ’ s?ę waik le świeże wiadomości z pola
sino, zrobiło się nam zrazu Przy zupelnvm zaciemnieniu świa walki Z wielklm niepokojem 
trochę nieswojo. Nie było teł i zachowaniu wszelkich ostroż- śledziliśmy postępy naszej pie 
wszak tajemnicą, że od kilku ności, dojazd na stanowiska ognio- choty. Mordercza nocna wal- 
miesięcy wszystkie armie wal we trwał prawie całą noc Świtało, ka zakończyła się wprawdzie 
czace we Włoszech szturmo- sdy zbliżyliśmy .się do rejonu sta- zdobyciem kilku wzgórz, da­
wały bezskutecznie klasztor, nowisk. jących podejście do klaszto-
Na przedpolach górskiej for- zajęcie opuszczonych przez no- ru, które w ciągu następnych 
tecy butwieją strzępy amery wozeiandczyków stanowisk odbyło dni przechodziły kolejno z 
kańskich mundurów. Rdzewie się szybko i sprawnie. Działa u- rąk do rąk, ale nie dała osta- 
ją francuskie hełmy. W leju stawiono „na dozór”, a w nie- tecznego rozwiązania. Opa- 
armatniego pocisku urwana spsłna godzinę po przybyciu —

już strzelamy.
Zarówno działobitnie jak i schro 

ny dla obsługi były gotowe po na 
szych poprzednikach, ale popra­
wiliśmy je i umocniliśmy na wy­

padek ognia nieprzyjaciela. A 
Nie było jednak czasu na zasta- chrzest bojowy nie dał czekać na trW&I Z przerwami około dWU- 
awianie się. W nocy z 26 na 27 siebie... W dwa dni po zajęciu sta (Jzifc-stu godzin Rankiem 18 

nowisk zostaliśmy ostrzelani przez . , ,
moździerze i er.yieri, lekk, nple. PUnkcle obser
jak stwierdzono po odłamkach, wacyjnym. W pewnej chwili 
Ludzie w tym czasie byli w schro- tak, W ruinach klasztoru 
nach. Przy jednym z dział nato- —• jakaś flaga powiewa na 
miast zaczęła palić się siatka ma- wietrze! Patrzę przez lornet- 
skująca, która przykrywała amu- kę i widzę... biało-czerwony 
nicję oraz jedna skrzynka z ła- kolor! Spoglądam na ZCga- 
dunkami, ale ogień został szybko rej<; jegj. gO<Jzina J0.20 Zaraz 
zlikwidowany. też nadaję telefonicznie dQ

Tymczasem na stanowisku baterii radosny meldunek: 
ogniowym, oprócz normalnie Klasztor zdobyty — na rui- 
wykonywanych ogni, zaczęły nach powiewa polska flaga! 
się przygotowania do natar- . 
cia, o którym chodziły już A W1?c zwycięstwo, 
słuchy. Na baterię zaczęto żołnierz polski wydobył z 
zwozić masę amunicji. Wresz siebie nieprawdopodobne 
cie dowiedzieliśmy się, ze w wprost siły ż zacięLogć b
?30roioczX Sięnnataarcle na epo ^ciodniowej u-
szego Korpusu na Monte Cas- 13 czywej walce, idąc kiok 
sino. Otrzymaliśmy plan ogni, P° kroku> zdobyć Monte Cas- 
opracowaliśmy go szczegóło- smo.
wo i pokończyliśmy ostatnie Na zroszonych obficie 
pi zygotom ania. krwią polską stokach wzgórza
nadeszła... — brzmiał rozkaz asztomego kwitły właśnie 
dowódcy VIII Armii.

Punktualnie o godzinie 23 
rozpoczęliśmy ogień.

Zajaśniało niebo od błysków, 
zatrzęsła się ziemia od huku dział.
To cała artyliera aliantów na tym 
odcinku frontu rozpoczęła „mu­
zykę”. Wprawdzie plan ogni prze­
widywał strzelanie do godziny 
piątej, ale strzelaliśmy z małymi

dłoń Gurka zaciska jeszcze 
nóż. Nowozelandzkie czołgi 
zieją czarną pustką wypalo­
nych wnętrz...

A co zdołamy uczynić my?

cAidylwia. na ufanówi&kii pod JUanta (Żaui/ia

Dialektyka marzeń
Janosz Likowski

W POKOJU wisiał za­
pach, który zawsze wywo­
łuje we mnie zgrzyt wspom 
nień. Z przepełnionej po­
pielnicy wysypały się nie­
dopałki, roznosząc swąd 
pogorzeliska. Nie można go 
wypędzić z pokoju; prze­
siąkają nim wyściełane me 
ble, tapczan na którym 
śpię, makatka ze ściany — 
sam nim przesiąkam.

Przy takim zimnie nie 
można było nawet marzyć 
o tym, by otworzyć okna, a 
PIHM zapowiadał, że do 
prawdziwej wiosny jeszcze 
daleko. Majowy, wilgotny 
śnieg obłożył plastrami in­
nej pory roku blado zielo­
ne listki lipy, na które po­
winno się chuchać cicpfym 
oddechem. Tymczasem ści­
nał je wilgotny, brutalny 
śnieg.

Odłożywszy karty po 
skończonej turze bridżowej 
martwiliśmy się brudną 
szarugą.

— Wiosna miesza się z 
jesienią — odezwałem się.

— Wszystkie pory roku 
się mieszają.

— Wybuchy jądrowe.
— To nie jest jeszcze 

pewne.
— Ale może być.
— Może.
Henryk rozejrzał się wo­

kół.
— Wiśniaku już nie 

masz?
— Nie.
— Niech to cholera! 
Tramwaje huczały za

oknem, ciągnąc smugę is­
kier od szubienicy zbiera­
cza. Jacek, którego skrzy­
czałem przed chwalą za 
lekkomyślną licytację szle-

mika, bawił się papiero­
sem, charakterystycznymi 
dla niego ruchami ekstra­
waganckiej kobiety.

— Nie miałeś racji.
— Miałem.
— Wygraliśmy jednak.
— Fuks. Bezczelne szczę­

ście.
— Czy szczęście może 

być bezczelne?
On zawsze ma okropny 

obyczaj stawdania dener­
wujących pytań. „Czy 
szczęście rzeczywiście mo­
że być bezczelne?”

— Są tacy ludzie, u dia­
bła, którym się wiedzie nie 
dlatego, że zasługują.

— To oni są bezczelni — 
powiada Jacek.

— Takich chciałem tro­
pić.

— Kiedy?
— Dawno temu, gdy wy­

chodziłem z płonącego mia­
sta, marząc o wielkiej 
prawdzie.

Dom zatrząsł się od huku 
przejeżdżającego Ursusa. 
Że też nikt nie zakażę ja­
zdy po mieście hałaśliwym

ciągnikom! Znów zaczęła 
mnie drażnić woń spaleniz­
ny.

— Wtedy?
— Tak.
— Co chcialeś robić?
— Być prokuratorem.
Po raz pierwszy tego 

dnia w'ybuchnęli śmiechem. 
Jacek ukłuł mnie ironicz­
nym patosem.

— Pragnąłeś tępić zło i 
bezczelne szczęście.

— A potem? — wtrącił 
milczący dotąd Zygmunt.

— Potem? Potem... już 
nie chciałem być prokura­
torem. Człowiek tonął w 
kanałach zła, jak powstań­
cy w filmie Wajdy...

— Więc opuścić ręce?
— Nie! Budować tamy, 

żeby ludzie się nie topili.
— Fantasta!
— Zbudowałeś coś?
Wszyscy wiedzieli, że nic 

wielkiego nie zbudowałem. 
Głupio mi zawsze, gdy wy­
rywam się z utajonymi 
pragnieniami i ktoś bierze 
je na stół sekcyjny.

— Ale broniłem...

— Zaraz, zaraz — wtrą­
cił Jacek machając kokie­
teryjnie rękoma. — Proku­
rator przekształcił się nam 
w adwokata.

— Ale czyjego?
— Właśnie! Czyjego? — 

zatriumfowali zbiorowo.
Milczałem. Czemu każdy 

z nas jest winien chociażby 
milczeniem? I skąd ostatecz 
nie bierze się źródło Praw­
dy, Dobra, Szczęścia? Gdzie 
go bronić, aby nie milczeć, 
i kto nareszcie odkryje 
dialektykę marzeń czasów 
najnowszych? Dopiero po 
dłuższej chwili zadałem to 
pytanie, lecz moi partnerzy 
brydżowi nie “Umieli odpo- 
wiedzieć.

Za oknem huczał tram­
waj. Hałasował na głównej 
ulicy Ursus. Zielone listki 
nie mogły strząsnąć z sie­
bie ciężkich plastrów śnie­
gu. I do tego jeszcze ten 
okropny swąd pogorzeliska.

— Otworzyć okna, psia­
krew!

Drgnęli od mego okrzy­
ku.

Tymczasem rozpoczęło się

ctwo benedyktyńskie pozosta 
ło jeszcze w ręku wroga.

Toteż 17 maja o godz. 6 ra 
no rusza nowe natarcie. I 
znowu cała artyleria roz- 
grzmiała na nowo. Ogień

czerwone maki..
Jerzy ANTONIEWICZ

O FILMIE „KANAŁ" ~
Tygodniowa prasa francuska 

zamieszcza szereg artykułów i 
reportaży z przebiegu festiwalu 
w Cannes, w których nic brak 
obszernych wzmianek o filmie 
A. Wajdy „Kanał". Wzmianki 
te są bardzo pochlebne; niektó­
re pisma jednak, jak na przy­
kład „Lcs Lettres Francaises", 
zwracają uwagę na pewne u- 
sterki, między innymi na nie­
jasność scenariusza. Mimo to 
tygodnik zalicza Wajdę do rzę­
du najlepszych realizatorów 
filmowych młodego pokolenia. 
Tygodnik „Demain" jest zda­
nia, że „Kanał" powinien ko­
niecznie wejść na ekrany fran­
cuskie, nawet gdyby nie dawał 
gwarancji popularności.

Korespondent agencji AFP 
podaje z Cannes, że szanse na 
pierwszą nagrodę — na złotą 
palmę mają dwa filmy: polskt 
film „Kanał" i francuski „Ten, 
który musi umrzeć".
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Wszystkich miłośników twórczości Toma­
sza Manna ucieszy zapewne wiadomość o 
przeniesieniu jednego z najlepszych dzieł 
tego pisarza na ekran. Niedawno w Ham­
burgu rozpoczęto pierwsze zdjęcia do filmu 
„Hochsztapler Feliks Krull”. Tytułową rolę 
hochsztaplera — podobnego nieco do na­
szego Dyzmy — gra Horst Buchholz. Widzi­
cie go na ekranie wraz z partnerką Elsę. 
Iotte Puiver.

Szwajcarskie domy mody lansują 
na sezon letni takie oto kreacje. Są 
to popołudniowe suknie haftowane. 
Jesteśmy pełni podziwu dla twórców 
tych toalet, myśląc przy tym z tro­
ską o naszych pięknych paniach, 
zdanych ciągłe na niezbyt zachęcające 
wyposażenie sklepów tekstylnych, w 
których nadal „królują” grube kre- 
tony lub niezbyt gustowne jedwabie.

Nie sądźcie, że tylko kobiety mają kło­
poty ze swoimi strojami. Niemniej troskli­
wych przygotowań i dużej pomysłowości 
wymaga sporządzenie specjalnego ubrania, 
chroniącego przed zimnem. Amerykański 
marynarz „opakowany” w takie ubranie 
wygląda wprawdzie jak — Marsjanin lub... 
król balu gałganiarzy, ale za to jest mu 
zupełnie ciepło nawet na Antarktydzie. Spe­
cjalna kapuza z otworami chroni mu twarz, 
a ciemne okulary zabezpieczają oczy przed 
oślepiającym blaskiem śniegu.

Szesnastoletnia, urocza gwiazdka 
szwedzkich ekranów — Inga Łlu 
Adyicsson przesyła nam swe uśmiech­
nięte pozdrowienia. Nie ma ona 
wprawdzie oszałamiającej urody Giny 
Lollobrygidy, ani „sexu” na miarę 
Brygitte Bardot — ma za to — jak 
sami widzicie — bardzo dużo wdzię­
ku. Chcielibyśmy powitać ją jak naj­
wcześniej u siebie.

W Dortmundzie - Dorstfeld otwarto pier­
wszy w NRF tor wyścigowy dla modeli sa­
mochodów. W wyścigach udział biorą sa­
mochodziki wielkości od 1,5 do 10 cm. Na 
naszym ekranie widzicie zwycięzcę w kla­
sie 10 cm. w ośmiu okrążeniach uzy­
skał szybkość JS’,5 km/godz. Skonstruował 
go Szwajcar E. Wiedmer.
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ZA DARMO

Śląska „Karolinka” i po­
znańskie „Koziołki” sta­

ją się coraz bardziej popular­
nymi „grami” liczbowymi. 
(Dlaczego „grami” piszemy w 
cudzysłowie, o tym potem). Po 
wodzenie ich tłumaczy się nie­
skomplikowanymi zasadami 
tej „gry”, nie wymagającymi 
— wbrew opinii wielu grają­
cych — żadnego wysiłku my­
ślowego ale tylko wydatku 2 
zł na kupon, jak również nę­
cącą perspektywą wygranej, 
która (czytamy w regulaminie 
„Koziołków”) nie może być wyż 
sza niż 100.000 zł i nie niższa niż 
5 zł. Nieograniczona ilość na­
gród, w przeciwieństwie do lo­
terii, odkładanie funduszu z 
gry następnej, też może sym­
patycznie usposobić grających.

GRA CZY NIE GRA?

Co prawda, można wątpić w traf 
ność samej nazwy „gra”, przy­
najmniej ze stanowiska matema­
tycznej teorii gier (istnieje taka

Tylko dla palaczy
Czy wiecie, że: 
d pod koniec 16 wieku pa­

lenie tytoniu obłożone było kląt 
wą papieską?
d w każdej minucie dnia 60 

tys. papierosów i tysiąc paczek 
tytoniu ulatnia się w świacie 
z dymem?

dotrzymano już doskonały 
tytoń pozbawiony całkowicie ni 
kotyny? Uzyskano to w ten 
sposób, że tytoń zaszczepiono 
na... pomidorach (pochodzą one 
z tej samej rodziny „psiankowa­
tych".) 1 pomidory i tytoń doj­
rzewały znakomicie. Próby te, 
przeprowadzane w Związku Ra 
dzieckim, zostały jednak przer­
wane z uwagi na wielki koszt 
corocznych szczepień.
d roczne „spożycie" tytoniu 

na głowę wynosi: 3,6 kg w 
USA, 2 kg w Anglii i Szwaj­
carii, 7,4 kg we Francji, a tylko 
0,85 kg we Włoszech?

d papieros znany jest do­
piero od stu lat? Uprawa ty­
toniu datuje się wprawdzie od 
r. 1520, ale przez długi czas 
palono go w fajkach. Papieros 
narodził się podczas oblężenia 
St. Jean-d‘Acre. Żołnierze, któ­
rym artyleria przeciwników 
zniszczyła osobisty dobytek — 
a w tym fajki — spróbowali 
palić tytoń w małych tutkach 
papierowych, służących do na­
pełniania prochem i zapalania 
ładunku dział.

d papierosy najbardziej szko 
dzą wówczas, kiedy palimy je 
szybko? Wówczas do organizmu 
przedostaje się kilkakrotnie 
większa ilość nikotyny, niż 
przy spokojnym, powolnym pa- 
leydii.

w najbardziej niemądrym 
przyzwyczajeniem jest — z 
uwagi na zdrowie — palenie 
na czczo?

kolubryna i to bardzo ciężka). 
Gra musi bowiem dopuszczać 
realność stosowania takty- 
k i obu stron grających. Z tego 
punktu widzenia analiza matema- 
tyczno-logiczna rozważa gry 
czcze, gdy przy poprawnej tak­
tyce obu stron nieuchronny jest 
remis lub gry kategorycz­
ne — bez remisu. Kategoryczne 
np. są szachy — jeżeli oczywiście 
unieruchamiającego „pata” uzna- 
jemy za przegraną.

NAJPIERW O „TAKTYCE”

W Poznańskiej Grze Liczbowej 
grający ma skreślić pięć dowol 
nych liczb z 45-ciu podanych na 
kuponie. Jeżeli skreśli te 1 i c z- 
b y, które ustali następne losowa­
nie — gra bezbłędnie i wygrywa.

Z 45 liczb mamy utworzyć 
jakąś piątkę, wybraną z 
nich. Kombinatoryka matema­
tyczna takie wybierane z da­
nego nam do dyspozycji ogółu 
elementów — pary, trójki, 
czwórki, piątki itd. — nazywa 
odpowiednio — arabami, ter­
nami, kwaternami, kwinter- 
nami. „Koziołki” każą nam 
więc tworzyć wygrywające 
p i ą t k i (k w i n t e r n y).

Jeżeli z 45 liczb należałoby wy­
bierać tylko pary (amba), to kaź 
dą z tych 45 liczb kuponu można 
by połączyć w parę z jedną z pozo 
stałych każdorazowo 44 liczb, co 
dałoby 45 razy 44 „kombinacje”, 
które wszakże należy jeszcze po­
dzielić przez dwa, aby np. pary 13 
i 15 nie brać za inną od pary 15 i 
13. „Taktyka” grającego w takich 
„Koziołkach” wymagałaby wtedy 
zakupienie (45X44) :2=990 kuponów. 
Wygrałby wtedy bezapelacyjnie, 
gdyż „obstawił” wszystkie możli­
we kombinacje, a jedna z nich mu 
si wygrać. Wydatkiem 1.980 zł 
ukręciłby rogi „Koziołkom” za jed 
nym zamachem.

SPRAWA SIĘ KOMPLIKUJE

Ale „Koziołki” mają nie tylko 
rogi, aie także spryt! Przy wybie­
raniu trójek (tern) trzeba by 
każdą z utworzonych już par po­
łączyć z jedną z pozostałych każ-

f ” Jak wynika z zarzą- 
* “ dzenia, które wyda­
no ostatnio w Chile, cena 
biletów kolejowych kształ­
tuje się tam w zależności 
od wzrostu pasażerów. Pasa 
żerowie o wzroście powyżej 
140 cm, płacą pełną stawkę, 
o wzroście od 100—140 cm — 
połowę biletu, a o wzroście 
do 1 ',o cm — mogą podróżo­
wać bezpłatnie.

LOD2 ZE SZKŁA
’ Ostatnio wybudowa­
no w stoczniach an­

gielskich prototyp łodzi ra­

tunkowej ze szkła o .długo­
ści 12 m która może pomie­
ścić 144 osoby i rozwijać 
szybkość do 8 węzłów na go 
dzinę.

SZCZĘŚCIE 
W NIESZCZĘŚCIU

,Fiat” był już moc 
no sfatygowany i na­

gle zaczął się palić przy for 
sowaniu wysokiego wznie­
sienia w pobliżu Neapolu. 
W niedługim czasie z wozu 
pozostała tylko tabliczka z 
numerem. Zrozpaczony wła 
ściciel samochodu,. 43-letni 
piekarz — Vittorio’ Bozzo, 
zabrał tę tabliczkę z sobą i

przy okazji kupił w najbliż 
szym kantorze los z nume­
rem swego umiłowanego wo 
zu. Niebawem otrzymał wia 
domość, że na los ten padła 
wygrana w wysokości — 2 
milionów lirów.

„ALEŚ UTYŁA!”

Mieszkaniec Ottawy, 
p. Smith, poddał się

operacji, w wyniku której 
odzyskał utracony przed 4 
laty wzrok.

— Ho, ho, aleś okropnie 
utyła! — takie były jego 
pierwsze słowa, w których 
zwrócił się do uradowanej 
małżonki. (i)

PIANINA.LILIPUTY

F abryka instrumen­
tów muzycznych w 

Swierdłowsku wyproduko­
wała pierwszą serię pianin, 
których długość wynosi za­
ledwie 1 m, a szerokość — 
55 cm. Posiadają one dosko 
nały dźwięk i piękny wy­
gląd zewnętrzny. (mz) 

ŁADNA CENA

W Hiszpanii sprzeda 
no wydanie Cervan-

tesowskiego „Don Kiszota” 
z roku 1605. Nabywca zapła­
cił za tego „kruka"... — 5 
milionów franków. (b)

łtiii
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dorazowo 43 liczb oraz podzielić 
przez trzy. „Taktyka bezapelacyj­
na” grającego wymagałaby już 
teraz zakupienia (45X44X43) :
(2X3), czyli 14.190 kuponów 
po 2 zł sztuka, co opłaci­
łoby się jeszcze wobec wygranej 
100.000 zł. Przy „Koziołkach” z wy­
bieraniem czwórek (kwatern) dla 
„obsadzenia" wszystkich kombi­
nacji należałoby już zakupić 
(45X44X43X42) : (2X3X4) kuponów, 
a przy wybieraniu piątek (kwin- 
tern) liczb, matematyczna dedu- 
kacja podpowiada nam podobnie 
zbudowaną receptę w postaci .ta­
kiego wzorku (45 X 44 X 43 X 42 X 41) 
: (2X3X4X5) kuponów...

Śmiem przypuszczać, że w 
tym miejscu żaden sympatyk 
liczbowych „Koziołków” nerwo 
wo nie wytrzyma i podejmie 
to łatwe zresztą obliczenie. Po­
uczy go ono od razu, czy „obsta 
wienie "wszystkich możliwych 
kombinacji piątek byłoby 
grą niewartą świeczki wobec 
najwyższej nagrody, która nie 
może przekraczać stu tysięcy 
złotych.

Zatem, spokojna głowa 1 bez 
nerwów! Łnt szczęścia wart jest 
więcej niż „taktyki” 1 matema­
tyczne teorie. Życzy go więc so­
bie i współgrającym sympatyzują­
cy z „Koziołkami” — autor.

Wł. KRZYŻANIAK

Józef Fiepizyk

Na zielonej wieży
dzwoni srebrny księżyc.

Blask się z niego łuszczy 
na pokorną tłuszczę.
Nabożeństwo leśne 
zaczyna się wcześnie.

Wschód gra na organach, 
drzewa — na kolana.
Seledynem śpiewa 
chór połowy nieba.
Gra złota symfonia — 
zasłuchał się konar.

Stary dzteonńłk z księżycem 
znikł w zielonej ulicy.
Złote komże na siebie 
wdziewa drzewo za drzewem.
Słońce młode i bystre 
idzie z mszą promienistą.

OWO * 1O I OWO * TO I OWO *

Wkrótce na ekrany naszych kin wejdzie kolorowy 
film produkcji francusko-włoskiej, pt. „Królowa 
Margot". Jego twórcą jest Jean Drenille, scenariusz 
powstał według powieści Al. Dumasa. Akcja „Królo­
wej Margot" toczy się w okresie, na który przypadła 
krwawa „Noc św. Bartłomieja". A więc film histo­
ryczny? Nie tylko. Zresztą -—przekonajcie się sami.

gdzie spędzić 
niedzielę ?

Zimą nie ma kłopotu. Siedzi 
się po prostu w domu. A wio­
sną i latem? Większość pozna­
niaków wyrusza nad Rusałkę, 
ew. do Puszczykowa lub Strze- 
szynka. A przecież w okoli­
cach Poznania nie brak równie 
uroczych miejscowości. Sęk w 
tym, Ze są one mało znane. To 
też chcemy przyczynić się do 
rozszerzenia kręgu niedziel­
nych wycieczek poza uświęco­
ny (i mocno zapchany) trójkąt 
Rusałka - Puszczykowo - Strze 
szynek, zamieszczając co ty­
dzień króciutki informator pod 
powyższym tytułem.

Na początek radzimy — Jedź-
cie do Promna. Przepiękny las
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Jezioro, oddalone od stacji ko­
lejowej o ok. 500 m. A więc — 
na razie — perspektywa urocze 
go spaceru. Tuż przy stacji ist­
nieje bufet ,bez obiadowi, któ­
ry będzie czynny w okresie let 
nim. Dojazd koleją (zniżka!) — 
5 stacja w kierunku Gniezno. 
Wyjazd z Poznania o godz. 6,18 
7.43, 10,12, 12,27. Powrót Z
Promna (wyjazd): 17.10, 19.37,
(jeździ od 3. 6.) oraz 20.43.

A więc — skoro tylko prze­
stanie padać śnieg, wyruszamy 
do Promna. Promno gwarantu 
Je również wypoczynek od tzw. 
wczasów niedzielnych z ryczą­
cymi głośnikami.
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„ż“, pisze się jednak przez s 
„rz”; 7) miejscowość po łaci- j 
nie; 8) przyprawa, także sygnał g 
w skrócie. Pionowo: l) może 5 
być swoja (wspak); 2) siła po- S 
ciągowa w dawnej Polsce (1. 2 
mnoga); 3) jednostka mocy; 4) §
szczepionka w skrócie; 5) skrót g 
dziennika, wychodzącego w g 
Bydgoszczy; 6) widzimy go 2 
przez lunetę albo ha twarzy; a 
7) ,„... i pracuj”; 8) twórca g 
słynnych bajek. g

Rozwiązania należy wysyłać • 
najpóźniej w środę ((22 tan.) s 
Kto wygrał nagrody (także z g 
poprzedniego konkursu) poda—, g 
my za tydzień. g

d

Krzyżówka
Znaczenie wyrazów. Pozio- 

imo: 1) jest w sztuce scenicz- 
inej; 2) może być z wodą; 3) 
[lubią je nosić panie; 4) odwrot- 
[ność od „nic”; 5) okres czasu;
' 6) czyta się tak samo jak przez

1553 O? K?

2 Dziś poświęcamy nasz kącik tym 
§ początkującym, którzy często za- 
g bierają się do ściągania atutów 
• wbrew podstawowym zasadom bez 

pieczenstwa gry.

„Przypuśćmy, że w ręku mamy:

A, 10, x, x, x, x 
a na stole:

K, D, x
Łatwo obliczyć, że przeciwnicy 

posiadają razem 4 atuty, w tym 
waleta. Pół biedy, jeśli ich rozkład 
jest równomierny (np. 2—2, 3—1). 
Wówczas „ciągniemy” z góry i 
sprawa załatwiona. Natomiast 
przy układzie 4—0 grozi nam odda 
nie lewy na waleta. Toteż n i g- 
d y nie wolno nam atutować od po 
ciągnięcia asa. Wówczas bowiem 
na pewno oddamy lewę na waleta, 
który może znajdować się za ma­
riażem. Należy najpierw zagrać 
króla ze stołu; przez to zawsze ist­
nieje możliwość wyunpasowania 
waleta, niezależnie od tego, gdzie 
on jest. Zasada brzmi: '•ozpocznij 
atutowanie z tej strony, gdzie po­
siadasz dwa honory z góry.

W wypadku posiadania razem 
tylko 8 atutów i przy szczególnie 
niekorzystnym układzie (5—0), za­
sada ta chroni przed niepotrzeb­
nym oddaniem dwóch lew.



Losy gabinetu Moileta niepewne

PRZEDSTAWICIEL GRECJI W 
ONZ K. Palamas wystosował do 
sekretarza generalnego Hatnniar- 
skjoelda list, w którym Grecja o- 
śkarża rządy Anglii i Turcji o nie­
wykonanie rezolucji XI sesji Zgro 
madzenia Ogólnego w sprawie Cy­
pru.

W DŻAKARCIE odbyło się spe­
cjalne posiedzenie parlamentu in­
donezyjskiego, na które przybył 
bawiący obecnie w Indonezji K. J. 
Woroszyłow. Na posiedzeniu obec­
ni byli członkowie rządu indone­
zyjskiego z premierem Djuana na 
czele. K. j. Woroszyłow wygłosił 
w parlamencie indonezyjskim 
przemówienie.

DZIŚ W CSR odbędą się wybory 
do komitetów narodowych (rad). 
Do głosowania uprawnionych jest 
8.800.000 obywateli. Partie politycz 
ne, związki zawodowe i organiza­
cje społeczne zjednoczone we 
Froncie Narodowym, wysunęły 
ponad 216 tysięcy kandydatów na 
radnych.

■ PARYŻ (PAP)
Jak już podawaliśmy, we 

francuskim Zgromadzeniu Na­
rodowym toczy się od piątku 
debata nad finansowymi pro­
jektami rządu Guy Moileta. 
Wczoraj rano premier Moliet 
zakomunikował, że stawia kwe 
stię zaufania w związku z fi­
nansowymi propozycjami rzą­
du. Głosowanie nad wotum 
zaufania dla rządu i jego pro­
jektami finansowymi odbędzie 
się we wtorek.

Komentując sytuację rządu 
Moileta w związku z posta­
wieniem przez niego kwestii 
zaufania, dzienniki paryskie 
zgodnie stwierdzają, że losy 
gabinetu są niepewne.

Przetarg! i licytacje

Triumwirat
we Włoszech?

RZYM (PAP)
Według pogłosek krążących 

w Rzymie Adne Zoli, który o- 
trzymał misję utworzenia no­
wego rządu, planuje utworzyć 
gabinet jedynie z chadeków, z 
tym, że byłby on w zasadzie 
oparty na trzech osobisto­
ściach. Oprócz niego, w imie­
niu prawicowego skrzydła cha 
decji wszedłby do rządu były 
prezydent Pella. a z lewego 
skrzydła Gonella. We trójkę ob 
sadziliby oni najważniejsze 
ministerstwa. Byłby to więc 
swoistego rodzaju triumwirat.

Czy i jaki
okręt podwodny
zatonął na Bałtyku

HAGA (PAP)
Szereg statków podąża do Dog- 

ger Bank na Morzu Północnym, 
aby zbadać na miejscu, czy w oko­
licach tych znajduje się łódź pod­
wodna wzywająca ratunku.

W sobotę wieczorem bowiem, 
duński statek „Mary North** zako­
munikował za pośrednictwem ra­
dia, że odkrył o ,110 mil na pół­
nocny zachód od wyspy Tekel na 
wodach Dogger Bank boję ratun­
kową, którą wypuszczają łodzie 
podwodne będące w niebezpie­
czeństwie. Kapitan „Mary North** 
zakomunikował następnie, że po 
zatrzymaniu na jego statku ma­
szyn słyszano dźwięki przypomi­
nające uderzenia w kadłub zato­
pionego statku. Również statek 
niemiecki „Aegir** zameldował, że 
zauważył boję ratunkową. Bada­
nia, które przeprowadzą statki 
płynące na miejsce, gdzie zauwa­
żono boję, wyjaśnią, czy rzeczy­
wiście na dnie morskim spoczy- 
wą łódź podwodna, wzywająca ra­
tunku i do jakiego państwa ona 
należy.

Romulus" 
chłopiec-wilk 
uczy się życia wśród ludzi

DRLHl (PAP)
„Romulus**, 8-letni chłopiec-

wilk z okolic Agry, został w wie­
ku dwóch lat porwany przez wil­
czycę i przez 6 lat żył w dżungli 
razem z wilkami. Wychowany 
przez wilczycę, żył życiem wil­
ków. Dopiero kilka tygodni temu 
odnaleziony został w dżungh i po­
wrócił do swych rodziców.

Obecnie czyni szybkie postępy 
w przysposabianiu się do życia 
wśród ludzi. Jeszcze parę tygodni 
temu chodził on wyłącznie na 
wszystkich czterech kończynach, 
znał tylko jedno słowo „oti“, tzn. 
chleb oraz zdradzał tendencje do 
atakowania innych dzieci i obcych 
osób. Obecnie zna już kilka innych 
słów języka hindi oraz uczy się 
spacerować bez posługiwania się 
rękoma. Prof. Maurice A. Hakim 
z St. John*s College w Agrze, 
gdzie chłopiec-wilk przewieziony 
został ostatnio na badania, stwier­
dził, iż obecnie chłopiec nie o_ 
siągnął jeszcze poziomu rozwoju 
umysłowego dwuletniego dziecka. 
Istnieją jednak — zdaniem profe­
sora — nadzieje, że dzięki lecze­
niu medycznemu 1 psychicznemu 
chłopiec-wiik stanie się normal­
nym człowiekiem.

U

DO PORTU W GDYNI wszedł 
pierwszy statek z transportem ka­
nadyjskiego zboża, dostarczonego 
nam na podstawie zawartej umo­
wy handlowej. W drodze do na­
szych portów znajduje się dal­
szych 18 statków z transportem 
kanadyjskiego zboża.

O PONAD 500 TON rocznie 
wzrośnie produkcja pierwszej poi 
sklej huty aluminium w Skawinie 
pod Krakowem. Podniesienie zdol­
ności produkcyjnej tego zakładu 
nastąpi w wyniku uruchomienia 
znajdujących się tu w budowie 
czterech nowych wanien 'Tektro- 
litycznych.

W PAŁACU KULTURY I NA­
UKI w Warszawie odbyło się uro­
czyste otwarcie VII Ogólnopol­
skiej Wystawy Filatelistycznej. 
Otwarcia wystawy dokonał mini­
ster łączności Jan Rabanowski. 
Wystawa zawiera 360 plansz z eks­
ponatami, na które składają się 
zbiory znaczków polskich i za­
granicznych.

W KRAKOWIE odbyły się uro­
czystości związane z 50 rocznicą 
śmierci dr. Henryka Jordana, pro 
fesora UJ — uczonego i lekarza. 
Dr Jordan byl inicjatorem zakła­
dania ogródków zabaw dziecię­
cych, rozwijał on również działal­
ność społeczną wśród młodych ro­
botników' i rzemieślników, budu­
jąc dla nich domy.

W 61 WSIACH woj. krakowskie­
go prowadzone są prace elektry­
fikacyjne.

Zakład Sieci Elektrycznych — Poznań, al. Mar­
cinkowskiego 27 — ogłasza przetarg na wyko­
nanie przebudowy budynku administracyjnego 
na budynek mieszkalny w Poznaniu przy al. 
Marcinkowskiego 27. Przetarg obejmuje części 
robót budowlanych z wyłączeniem robót insta­
lacyjnych. Bliższych informacji udzieli Dział 
Remontów ZSE Poznań, od godziny 10 do 12. 
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne. Komisyj­
ne otwarcie ofert nastąpi w dniu 30 maja 1957 
r. o godz. 12 w biurze Zakładu. Zastrzegamy 
sobie prawo wyboru oferenta. K2888

Pracownicy poszukiwani
20 kobiet do sprzątań ogólnych zatrudni Spół­
dzielnia Pracy „Czystość" w Poznaniu, ul. Mic­
kiewicza 36. Zgłoszenia w godz. od 7—15.

K2621
Piekarzy, cukierników, uczni piekarskich i cu­
kierniczych przyj mą zaraz Poznańskie Zakłady 
Przemysłu Piekarniczego Poznań, ul. Grun­
waldzka 55 — barak 18/19, dział kadr. K2874
Majstra urządzeń instalacyjnych na c. o. i 
w.-k., każdą ilość murarzy i robotników, 3 de­
karzy, 3 blacharzy przyjmie zaraz Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane nr 
2. Wynagrodzenie za roboty murarskie wg no­
wego taryfikatora. Roboty na terenie m. Po­
znania. Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Zatrud­
nienia Poznań, Droga Dębińska 3b. K2827
Trzech kierowników gospodarstw i jednego 
ekonomistę z wykształceniem średnim lub 
wyższym oraz praktyką w PGR przyjmie 
zaraz Zespół Państw. Gosp. Rolnych Czernica, 
pow. Głogów, stacja i poczta Grębocice. Wa­
runki do omówienia na miejscu. K2889
Dwóch masarzy z kwalifikacjami zawodowymi 
zatrudni natychmiast PSS w Mosinie. Zgłosze­
nia prosimy kierować pod adresem: Zarząd 
PSS Mosina, plac 20 Października 23. K2909

Praca
Krawcowa - bieliżmarKa 
do szycia kołnierzyków i 
koszul męskich, siia fa­
chowa (praca stała), po­
trzebna. Poznań, Woźna 
1? ro 3. 13917g
Potrzebny zaiaz czeladnik 
piekarski i uczeń. Fi. Mi­
chałowski, Puszczykowo 
Poznańska 33, telefon 58

1409Ig

Pomocnik zawodowy szli 
fierz lub ślusarz którego 
ewentualnie przyuczę, w 
średnim wieku potrzebny 
Z powodu starości będzie 
wkrótce do objęcia do­
brze zaprowadzony war­
sztat szlifierski Andrzej 
Just, Leszno Wtkp., Na­
rutowicza 19. 14137g
Potrzebna dochodząca po 
moc do dziecka. Poznań 
Głogowska 68 m. 8, zgło­
szenia od godz. 16—18.

14156g

Zatrudnię 2 pracowników 
do produkcji dachówek 
cementowych. Warunki 
płacy do omówienia. Po 
znań - Fahianowo 95. Je­
rzy Sierżant !42fi9g

Zakład Konstrukcyjno-Technologiczny
SMR.

Poznań, ul. Starołęcka 31 
PRZYJMUJE DO WYKONANIA
w krótkich terminach, wszelkie

PRACE GRAFICZNE.
Informacji udziela Dział Organizacji 

Produkcji i Planowania — Telefony 514-45 
i 95-67. K2778

Nieruchomości

2 parcela 2400 m2 w Czer­
wonaku sprzeda właści­
ciel. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14181g.
Dla repatriantów z Zacho­
du poszukuję kupna par­
cel, will jedno i więcej 
rodzinnych (także spół­
dzielcze). Kamienic han­
dlowych i czynszowych, 
gospodarstw rolnych oraz 
ogrodnictw w Poznaniu i 
Wielkopolsce. Krzesiński, 
Poznań, Świerczewskiego 
1, tel. 513-67. 14214g
W okolicy Poznania kupię 
spiesznie większy obszar 
niezabudowanej ziemi. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
14218g.
Willę z ogrodem 200 000 zł, 
dom ze składem, ogrodem 
180 000 zł, kamienica peł- 
nokomfortowa ze skła­
dem, ogrodem, mieszka­
niem 300 000 zł, willkę, 11 
mórg, nadające się na ho­
dowlę 150 000 zł sprzedam. 
Adamski, Chodzież, Rata­
je, tel. 250. 14240g

POZNAŃSKIE 
OKRĘGOWE PRZEDS.

MIERNICZE 
Poznań, Ratajczaka 18 

(Pasaż Apollo) 
tel. 510-01 
zakupi

każdą ilość ■'

RUREK
DRENARSKICH

o średnicy 50 mm.
K2894

Doktor medycyny Ehren- 
kreutz, specjalista chorób 
wenerycznych i skórnych, 
powrócił. Poznań, Dąbrów 
skiego 4, drugie piętro.

1331«g

Różne
Kołdry przerabiam, nowe 
szyję. Smoczyńska, Po­
znań, Kwiatowa 8 m. 14.

12945g

Adenauer
odpowiedział
na list Smirnowa

BÓNN (PAP)
Kanclerz Adenauer przesłał

odpowiedź na list ambasadora 
radzieckiego Smirnowa w któ­
rym informuje go, iż rząd fe­
deralny odpowie łącznie na je­
go list i na notę radziecką z 
27 kwietnia, które dotyczyły 
problemu zbrojeń atomowych. 
Ambasador ZSRR w Bonn wy 
stosował list do kanclerza 
Adenaiiera w związku z posta­
wionym mu zarzutem, iż rząd 
radziecki w swej nocie z 27 
kwietnia nie uwzględni! oświad 
czenia złożonego przez Ade- 
nauera w sprawie zbrojeń ato­
mowych ambasadorowi Smir- 
nowowi.

Margaryna mleczna
- wysoka jakość
- smak masła

WARSZAWA (PAP)
Przemysł tłuszczowy przy­

stąpił ostatnio do produkcji no 
wego gatunku — margaryny 
mlecznej. W odróżnieniu od 
dotychczas wytwarzanej (tzw. 
wodnej), margaryna mleczna 
produkowana jest z wysokiej 
jakości olejów arachidowych 
i kokosowych, a wodę zastę­
puje pasteryzowane mleko. 
Składniki te zapewniają mar­
garynie wysoką jakość, a sma 
kowo jest ona zbliżona do ma­
sła. Cena została utrzymana 
na tym samym poziomie co 
margaryny zwykłej. Zakłady 
Przemysłu Tłuszczowego w 
Gdańsku dostarczyły już do 
sklepów PSS i MHD w Trój- 
mieście, Poznaniu, Bydgosz­
czy, Szczecinie i Wrocławiu 
pierwszą próbną partię mar­
garyny mlecznej, która spot­
kała się z dużym uznaniem 
konsumentów i obecnie napły 
wają zamówienia na dalsze to 
ny tego artykułu.

Szwajcara i tuczarza zatrudni Gospodarstwo 
OZR H i L Kraków 28. Reflektuje się tylko na 
siły fachowe. Mieszkanie zapewnione. Wyna­
grodzenie wg umowy zbiorowej obowiązującej 
w rolnictwie. K2893

Wielki wybór gospodarstw 
w cenie 2 000 zł za morgę 
i duży wybór domów z 
wolnymi mieszkaniami, 
ogrodami, odpowiednimi 
na przemysł, rzemiosło, 
polecam i poszukuję dla 
poważnych reflektantów. 
Adamski, Chodzież, Rata 
je 1, tel. 250. 14241g

Uwaga hodowcy zwierząt 
futerkowych! Instalacje 
alarmowe, przeciwkradzie 
żowe opracowuje inży- 
nier-elektryk Stanisław 
Tokarski, Poznań-Koman. 
doria, Tomickiego 19 m. 
10. 13821g

Pianina stroję, napra­
wiam. Drygas, Poznań, 
Chudoby 15, tel. 99-79.

13962g

Potrzebny zaraz pomocnik 
i uczeń kraw ecki. Po­
znań. Ratajczaka 27, Spy 
Chała 14275g
Woźnica potrzebny zaraz 
Ogrodnictwo, Leon Eder. 
Poznań, Rataje 19/21.

14290g

Pomoc domowa do dwój 
ga dzieci potrzebna zaraz 
Poznań, Dzierżyńskiego 
79 m. 7. 14297g

Pomoc domowa na stałe, 
2 godz. dziennie przed po­
łudniem, najchętniej z 
Łazarza poszukuję. Wyna 
grodzenie dobre. Poznań 
Chłodna 3 m. 2, zgłosze­
nia do godz. 10 i od 14— 
16.__________________ H345g
Pomoc domowa na stałe 
na dobrych warunkach po 
trzebna. Poznań, Siemi­
radzkiego 3a m. 4. 14354g

Krawiec na duże sztuki 
potrzebny. Poznań, tel. 
843-79, od godz. 12—15.

14372g

Pomocnik szewski na re­
peracje, na stałą pracę po­
trzebny. Ratajczak, Po­
znań, Chełmońskiego 17.

14395B

Dnia 17 maja br. zmarł nagle, namaszczony 
Olejami św., nieodżałowanej pamięci, mój naj­
droższy mąż, nasz najukochańszy ratuś, wycho­
wawca i kolega, teść i dziadek, przeżywszy lat 
74, śp.

prof.

Adam Bronisław Ciechański
artysta muzyk.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 20 bm 
o gódz. 11.50 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim '•mulku pogrążona
rodzina

Kupuję zużyte naręczne 
zegarki na części. Zegar­
mistrz Poznań, Czerwonej 
Armii 37, obok „Orbisu”.

1427Og

Sprzedaż

Sprzedam sypialnię (pro­
mienista brzoza), kuch­
nię nowoczesną, stół i 6 
krzeseł (orzecn). Poznań, 
Gwardii Ludowej o2 m. 1.

13747g
Okazja*. Sprzedam nowo­
czesny samochód „Ford” 
6-cylindrowy o liniach o- 
pływowych. Miszczak, O- 
strów Wlkp., Raszkowska 
52, tel. 454. 13771g

Samochód osobowy, 6-cy­
lindrowy, rok prod. 1953, 
W idealnym stanie sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 13984g._______________
Motocykl BMW 350 ccm, 
rok 1951, w idealnym sta­
nie oraz lekką przyczep- 
kę sprzedam. Poznań, Sta­
szica 23 (Wojnowski).

_____________ 14019g
Nowoczesną automatycz­
ną maszynę do wyrobu 
swetrów, sukien, kąpie­
lówek „Knittax”, wzory 
francuskie, niemieckie 
sprzedam, możliwość nau­
ki, obsługi. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 14134g.

Motorówkę czteroosobową 
sprzedam. Obejrzeć moż­
na w warsztacie Poznań, 
Wiośiarska 17 (nad War­
tą), tel. 46-27. __ 14253g
Psa (szkocki Cołli — ow­
czarek) sprzedam. Po­
znań, Senatorska 9, dolny 
dzwonek. 14254g
Sprzedam samochód mar­
ki „KDF”, po remoncie i 
karoserię „Skody” z ra­
mą. Poznań, ul. Sielska 10 
m. 2. 14258g
Odstąpię obręcze do kół 
motocyklowych, 40 otwo­
rów i ogumienie 400X19. 
Poznań, Langiewicza 22 
m. 7._______________ 14264g
Motocykl czterotakt., 250 
ccm okazyjnie sprzedam. 
Niklaus, Poznań, Rataj­
czaka 38. 14294g
Sprzedam rower damski 
i męski. Poznań, Czesła­
wa 11 m. 3_________ l4301g

Sprzedam tarczową piłę 
oraz frezarkę do drzewa. 
Poznań, Chełmońskiego 15 
m. 1. 14315g

Dom . czynszowy ze skła­
dem w Luboniu sprzeda 
właściciel. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie 
go 3 dla 14242g.
Sprzedani udział na budo­
wę spółdzielczego domku 
jednorodzinnego w Pozna 
niu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14252g.
Sprzedani 10 mórg ziemi 
w Piątkowie pod Pozna­
niem. Miejsce nadaje się 
na hodowlę zwierząt fu­
terkowych. Wiadomość: u 
ob. Nowaka, Piątkowo 
60a. 14259g
Zamienię parcelę 400 m2, 
5 min. od tramwaju — Dę­
biec, na motocykl nowego 
typu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14291g.
Parcelę 1008 m2 pod bu­
dowę domku jednorodzin 
nego, zadrzewioną, opar. 
kanioną — Junikowo, 5 
min. od tramwaju, spiesz 
nie korzystnie sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
14346g.

Hafciarka kwalifikowana 
do haftowania kołnierzy­
ków nylonowych, stylo- 
nowych i tiulowych Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14442g.

2 fryzjerki, 2 fryzjerów 
zaraz przyjmę. Poznań, 
Dzierżyńskiego 251 m. 1.

14399g

Krawca — przyuczonego 
przyjmę. Zbigniew Tom­
czak, Poznań, ul. Cheł­
mońskiego 7 m. 18. I4432g

Krawcowa rutynowana na 
galanterię dziecięcą— kaf 
taniczki, opalacze, cza­
peczki, dżokejki, sukien­
ki i koszule potrzebna. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Świerczewskiego 3 dla 
14443g.

Pomocnik(czka) cukierni­
czy potrzebny od zaraz. 
Musiałowicz, Poznań, ul. 
Szamarzewskiego 14.

14478g

Nauka

Tańców towatzyskich u- 
czę. Poznań, Mickiewicza 
27 m. 7. 11032g

Kupno
Karoserię DKW metalo­
wą, kabriolet „Meisterkias 
se” do 700 — kupię, spiesz 
ne oferty: Dr Lewiński, 
Witkowo, telefon 54, pow 
Gniezno. 25135p
Maszynę do wyrobu da- 
chówek-karpiówek z pod- 
Kładami w dobrym stanie 
kupię. Siwiński, Stawi­
szyn, pow. Kalisz. 14058g

Sprzedam motocykl ory­
ginalny DKW 200 ccm KS 
w dobrym stanie. Poznań, 
Przemysłowa 22 m. la.

_________________14138g

Radio „Stohca”, nowe z 
gwarancją sprzedam. Po­
znań, Promienista 88 m. 
5. ___________14152g
Samochód osobowy w do­
brym stanie „Opeli” sprze 
dam lub zamienię na no­
wy motocykl... Poznań, 
Wawrzyńca 18 m. 6.

14222g

Sprzedam fotele, denty­
styczny i laryngologicz­
ny. Poznań - Górczyn, 
Stęszewska 30. 14331g
Magnetofon kompletny, 
walizkowy „Elfa”, nowy, 
głośnik koncertowy sprze­
dam, cena 5 200 zł. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14353g.
Motocykl „Jawa” 250 ccm 
sprzedam. Poznań, Kocha 
nowskiego 10, wejście z 
podwórza. 14370g

Sprzedam dom bez dłu­
gów w Poznaniu, Przemy 
słowa 50, z miejscem na 
budynek gospodarczy. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
14438g.

Dziewczynkę w wieku 3 
do 5 lat wezmę na włas­
ne ewentualnie tylko na 
wychowanie. Warunki dla 
dziecka dobre, w domku 
jednorodzinnym na pro­
wincji, w ogrodzie. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14349g.

Przyjmuję do naprawy 
maszyny do szycia — spe­
cjalność: automaty, szew­
skie, do podnoszenia o- 
czek i prostuję wszelkie­
go rodzaju igły. Poznań, 
Dzierżyńskiego 151 m. 14, 
I Ptr. 14351g

Oddam wdzianka do szy­
cia do domu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 14388g.

Letniska na 2—3 miesiące 
zaraz poszukuję. Okolica 
Poznania lub dogodny do 
jazd. Orzechowska, Poz- 
znań, Długosza 2 m. 4.

14404g

Posiadam sklep z konce­
sją w Ostrowie — cen­
trum. Oczekuję propozy­
cji. Oferty Biuro Ogło­
szeń, SwierczewoKmgo 3 
dla 1442lg.

Maszynę do szycia zygzak 
i motorek kupię. „Avira”, 
Poznań, Strusia 11. 14232g

Samochód „Ifa” (DKW), 
dobrze utrzymany kupię. 
Zgłoszenia: Poznań, tel. 
11-93.________________14239g
Samochód „Mercedes F. 
170” kupię spiesznie, tyl. 
ko w dobrym stanie. A- 
damski. Chodzież, Rataje 
1, tel. 250.__________ 14343g

Pleksiglas złom, odpady 
kupię. Sapek, Poznań, 
Kniewskiego 27 rn. 17.

14473g
Kupię
nych
Biuro

wdzianka
kolorach.
Ogłoszeń,

w róż- 
Oferty 
Świer­

czewskiego 3 dla 14387g.

Motocykl DKW 350 ccm 
NZ w bardzo dobrym sta 
nie, na tylnich telesko­
pach sprzedam. Poznań, 
Rolna 12.____________14 229g
Płytki chodnikowe 20X20, 
krawężniki, pustaki „Al­
fa” (12-cegłowe) sprzeda 
każdą ilość Wytwórnia E- 
lementów Budowlanych, 
Poznań . Antoninek, ul. 
Leszka 57. 14243g

Sprzedam pustaczarkę do 
produkcji pustaków „Al­
fa”, wydajność 2000 sztuk 
pustaków na 8 godzin, ce­
na 17 500 zł i dachówczar- 
kę oraz 900 sztuk podkłą 
dów — cena 19 000 zł. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
I4292g.

Motocykl DKW 200 ccm 
sprzedam. Poznań, Pieka­
ry 22/23 m. 8. 14391g
Sprzedam motocykle: 
„Triumph” 250 ccm i 100 
„Ilo”. Poznań _ Dębiec, 
Wiśniowa 60 m. 2, blok 3. 
__________________ 14429g
Radio „Tesla”, małe sprze 
dam. Poznań, Berwińskie 
go 1 m. 5. Pawlak. 14433g
Nutrie ciemne, samiczki 
pokryte, w różnym wieku 
sprzedam. Poznań - Wola, 
ul. Lednicka 2. 14439g

Dyferencjał do samocho­
du osobowego „Kadet” 
sprzedam. Poznań, al. Rey 
monta 9 m. 3. 14527g
Sprzedam kocioł odpowie­
dni do dużego ogrodnic­
twa lub ogrzewania dużej 
powierzchni, jak również 
na inne cele — rozmiar 
wys. 2,30, długi 2,50 m. Na­
pierała, Poznań, Chodzie 
ska 1/3. I4452g

Gospodarstwo lu ha, kom­
pletnie obsiane, z bardzo 
pięknym, starszym sadem, 
blisko stacji przy Pozna­
niu sprzedam spiesznie. 
Krzesiński, Pcznan, Swiei 
czewskiego 1. 14456g

Domek piętrowy w Rawi­
czu, w śródmieściu, sprze 
dam. Informacji udzie­
la: Franciszek Senga, Ra­
wicz, Rynek 27. 24281p
Parcelę blisko tramwaju 
sprzeda właściciel. Poz- 
znań, Rybaki 30 m. 2.

14396g
Willę przy tramwaju z woł 
nym mieszkaniem sprzeda 
właściciel, ewentualnie 
jako wpłatę przyjmę du­
mek z ogrodem koło Poz­
nania. Oferty; Poznań 33, 
skrytka pocztowa 1. 
___________________ 14004g
Dom z ogrodem owoco­
wym 878 m2 w Poznaniu 
zamienię na gospodarstwo 
2 ha z budynkami, zelek­
tryfikowane, z dogodną 
komunikacją. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 14009g.

Lekarskie

Lokale

Posiadam lokale uzbrojo­
ne, naoające się na prze­
mysł chaiupniczy oraz go 
tówkę. Oczekuję propozy­
cji. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14451g.

Przyjmującym zamówie­
nia na portrety lub in­
nym oddam chodliwy ar­
tykuł do rozprowadzenia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
13966g,

Posiadam samochód oso­
bowy. Oczekuję propozy­
cji. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 13969g.

Posiadam 40 000 zł, przy­
stąpię do spółki. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 139 (og.

matrymonialne

Adam Bronisław Ciechański
profesor nadzwyczajny

odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi i Krzyżem Kawalerskim Odrodzenia 
Polski

wybitny muzyk i zasłużony pedagog 
marł dnia 17 maja '9,.7 r w Poznaniu.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 20 maja 1957 r. o godz. 11.50 

cmentarzu na Junikowie.
Cześć Jego pamięci!

REKTOR 1 SENAT
PAŃSTWOWEJ WYZSZEJ SZKOŁY MUZYCZNEJ 

W POZNANIU

Mały pokój w śródmie­
ściu zamienię na większy. 
Warunki do omówienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
I4332g.

Sopot — Dwa pokoje z 
balkonem i małą kuchnią 
zamienię na 2 względnie 
jeden pokój z kuchnią w 
Poznaniu. Zgłoszenia kie­
rować: Punkt Usługowy 
Suszenia Drewna Swa­
rzędz, Dworcowa 13a.
_________ 14390g
„.mumy szuka skromne 

go pokoju. Oferty Biuro
■głoszeń, Świerczewskie­

go 3 dla I4448g.

Nadmierną otyłość oraz 
zwiotczenia mięśni brzu­
cha, klatki piersiowej u- 
suwa skutecznie gimna­
styka wyrównawcza, za­
biegi wodolecznicze i ma­
saże prowadzone przez 
mgr. wychowania fizycz­
nego pod opieką lekarza 
w sali gimnastycznej 
Zgłoszenia: Poznań, Grun 
waldzka 59 m. 4, telefo; 
655-57. (4279

Biuro niauyuijiuaine
„Małżeństwo” Poznan, ul. 
Lioerla 29 nr, 2, po nawią­
zaniu kontaktu z Poronią 
zagraniczną, posiada dużą 
ilość kandydatów i kanay 
datek, również poza gra­
nicami kraju. Biuro czyn­
ne w dni powszednie od 
15—19. 1409dg

Dla przyjaciela — ideali­
sty, abstynenta, z uni­
wersyteckim wykształce­
niem szukam bratniej cm- 
szy. Panna do lat 30, 
nieskazitelnej repu.aej.,, 
religijna, inteligentna, na 
turalna, zdrowa, czysta, 
gospodarna, systematycz­
na, muzykalna, pogodna, 
zrównoważona, imponują­
ca, kochająca ognisko ro­
dzinne, zechce przesłać 
wyczerpującą ofertę tyl­
ko z fotografią do Biura 
żgłeszeń, Sw .czewskie- 
ł 3 dla 14059g.

K2.935

Uudentkę I roku na współ 
ny pokój przyjmę. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14405g.
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Druk: Zakłady Graficzne Itn. M. Kasn-zeka w Po­
znaniu. KIP



Osioł zawsze będzie 
osłem...
Pensje wzrastają... 
Zmiana MHD na...
O pracę dla 
syjamskich...

braci

oto niektóre problemy, roz 
trząsane przez

Najświeższy (11) numer 
poznańskiego tygodnika 
satyrycznego —

do nabycia 
w kioskach „RUCHU44.

Z pobytu w USA...
Wojewódzki Ośrodek Propagan­

dy Partyjnej przy KW PZPR w 
Poznaniu zaprasza w dniu 20 bm. 
o godz. 16 (gmach KW) na infor­
mację ambasadora Józefa Winie- 
wicza z Ministerstwa Spraw Za­
granicznych pt. „WRAŻENIA I 
OBSERWACJE Z POBYTU W 
USA’.

Informacja wygłoszona będzie 
w programie odczytów poświęco­
nych omówieniu węzłowych pro­
blemów gospodarczych i politycz­
nych krajów kapitalistycznych.

Zaproszenia otrzymać można w 
Bibliotece WOPP, Armii Czerwo­
nej 78.

Dla najmłodszych
Lubicie muzykę i piosenki, praw 

da? Poproście rodziców, niech pój 
dą z wami na koncert dla dzieci, 
który odbędzie się w sali Domu 
Drukarza — dziś o godz. 14.30.

Po imprezie możecie obejrzeć 
wystawę prac młodych plastyków, 
którzy przez dwa lata uczyli się... 
malować w zespole przy Klubie 
Pracowników Kultury, pod kie­
runkiem art. plastyka Danuty Cho 
lewczyńskiej-Derwichowej.

Fata Morgana
— tak artyści Operetki Szcze­

cińskiej nazwali swój kino-kaba- 
ret. Nazwa dobra, bo intrygują­
ca. Byliśmy, widzieliśmy, nie ża­
łujemy. Co dobrego? 1) Filmy: 
„Królowa Margot” oraz „Prawo 
ulicy”, 2) wstawki filmowe wple­
cione w program estradowy: daw­
no nie widziany Chaplin, Fred 
Astaire i nigdy dotychczas nie 
widziany choć słyszany — Bing 
Crosby, 3) sympatyczny zespół o- 
peretki: Jaksztas, Rawicz, Dani­
szewska i Władyka, którzy potra­
fili bezpretensjonalnie i dowcip­
nie bawić publiczność.

W sumie — pomysł dobry, a wy- 
• konanie (wiemy to sami) zależne
od zawsze skromnych środków...

O."

Teatry
OPERA g. 19 „Carmen”; — 

POLSKI g. 19 „Szklanka wo­
dy”; NOWY g. 19 „Pułapka na 
myszy* 1; OPERETKA POZN. 
g. 19 „Krysia Leśniczanka”; — 
KOMEDIA MUZYCZNA g. 17 i 
20 „Panna Nitouche”; LALKI 
1 AKTORA g. 16.30 „Baśń o 
pięknej Parysadzie”; SATYRY 
g. 20 „Jutro pogoda”; „KUŹ­
NICA” g. 19 „List z tamtego 
świata”.

Kina

APOLLO od 10 do 18 — „Trzy 
kobiety” (polski 12 1.); g. 20 
Koncert filmowo - rozrywk.; 
„Fata Morgana” i film „Prawo 
ulicy” (franc. 18 1.); BAŁTYK 
g. 9, 11, 13, 15 i 17 „Czarownica” 
(franc. 16 1.); g. 19 Filmy dok.; 
g. 20.15 Konc. filmowo - roz­
rywk. „Fata Morgana” i film 
„Prawo ulicy” (franc. 18 1.); — 
MUZA g. 9, U i 13 „Trzy kobie 
ty” (polski 12 1.); g. 15, 17.30 i 20 
„Lady Hamilton” (ang., 16 1.) — 
MALTO — od 10—20 „Róże dla 
Bettiny” (film panoramiczny 
prod. NRF od 12 1.); WARTA 
g. 10, 11 i 12 „Fajka 1 Miś” 
(bajki), g. 13, 14 i 15 filmy dok., 
g. 16, 18 i 20 „Nocne spotka­
nia” (czeski 16 1.) KIERZYN- 
KA (ul. Składowa 5) g. 16 „Za 
łoga“ (polski 7 1.); g. 18 „Pa­
nienki z międzymiastowej” — 
(wł. 18 1.); LETNIE g. 15, 17 i 19 
„Dwaj kapitanowie”; GRUN­
WALD g. 20.15 „Wieczór trzech 
króli”; WYPOCZYNEK g. Ż0.15 
„Sąd Boży” (franc. 18 1.); HUT­
NIK — (Antoninek) g. 13 „Upa­
dek Emiratu”, g. 15, 17 i 19 — 
„Nasze czasy” (wł. 16 1.); — 
PIAST — (Starolęka) g. 13 — 
„Podhale w Ogniu” (polski 7 1.) 
g. 15, 17 i 19 „Ludzie w bieli" — 
(franc. 18 1.); WCZASOWICZ — 
(Puszczykowo), g. 14.45, 16.45 i 
18.45 „Paryski listonosz” (franc. 
12 1.): FOTOPLASTIKON od 
9—21 „Wersal”.

CYRK NR. 4-z(ul. Ratajczaka) 
g. 15 i 19 -- Program międzyna 
rodowy.

hi 118 — Stu 6

Skonecki (Polska) z lewej i 
Ayala (Chile) po skończeniu 
spotkania, w którym Polak od­
niósł piękne i mało spodziewa­
ne zwycięstwo.

CAF — fot. Dąbrowiecki

aiczac przes śród młodzieży
teiigencji, ścisła współpraca 
nauczycieli z psychologami, 
konieczność pomocy dla ZHP, 
wprowadzenie do programu 
nauczania liceów pedagogicz 
nych — psychologii i prze­
dłużenie okresu nauczania.

Dr Wierzbicki przedstawił 
chodzi o dwie sprawy — zwalczanie przestępczości i akcję profi- postulaty W Zakresie Walki Z

Zarząd Kola Zrzeszenia Prawników Polskich w Poznaniu powo­
li, ale dość konsekwentnie zmierza ku zwalczaniu przestępczości 
wśród młodzieży i to nie „gadaniną”, lecz czynami. Oczywiście, za­
nim to nastąpi, konieczne są dyskusje, na których rozstrzyga się 
słuszność podejmowania takich czy innych środków, przy czyni

Adiunkt katedry prawa
laktyczną.

Pierwsza narada z tego cy­
klu stała na baruzo nierów­
nym poziomie. Drugą (odby­
ła się 16 bm.) cechowała rze 
czowość, co przejawiało się 
prawie we wszystkich wypo­
wiedziach.

Mec. Grzegorzewicz postu­
lował tworzenie dla przestęp 
ców poniżej 21 lat odrębnych 
zakładów karnych z wyso­
kokwalifikowanym persone­
lem więziennym i lekarskim, 
wyposażonych w biblioteki. 
Niewątpliwie odizolowanie 
młodych przestępców od recy 
dywistów zwiększyłoby szan­
se ich reedukacji.

Ten sani mówca wysunął 
inny ciekawy wniosek w spra 
wie rozszerzenia art. 61. Cho­
dzi o to, aby istniała możli­
wość zawieszenia na pewien 
okres kary w połączeniu z 
pracą w specjalnym oddziale. 
Zachowanie się młodego prze 
stępcy i sposób wywiązywania 
się z powierzonych mu obo­
wiązków decydowałby o wy­
miarze takiej kary.

Słusznie podkreślił jeden z 
mówców, że społeczeństwo 
nie ma wglądu w życie więź­
niów. Więzienie stanowi na­
dal tabu, co — rzecz jasna — 
uniemożliwia jakiekolwiek in 
gerencje komisji społecznych, 
które chciałyby zająć się re­
edukacją przestępców w wie­
ku od 18—21 lat.

Te'evylz’a
16 — Filmowe bajki dla dzie­

ci; „Fajka i Miś”; „Kogucik 
— Złoty Grzebyczek” i „Odwie ,, 
dżiny w moskiewskim Zoo”; — f 
18 — Estrada poetycka: „Wier- ) 
sze pachnące bzami”; 18.30 — 
Film fabuł, prod. franc. pt. 
„Dzień bez kłamstwa”. ,

Radio
Program II 

Fala Poznania 249 m.

11 — Pozn. Konc. Życzeń; 
12.04 — Pi*zegiąd czasopism
12.15 — Muz. dla wszystkicn;
13 — Pog. dr J. Żabińskiego 
„Budować czy remontować”;
13.15 „Gra polska kapela pod 
dyr. F. Dzierżanowskiego; 13.45 
Niedz. magazyn dla wsi; 14 — 
„Skarby labiryntu” — Fragm. 
pów. B. Prusa pt. „Faraon”;
14.30 Muz. popul.; 15 — Dla 
dzieci; 15.45 Pieśni romantyków 
niem.; 16.05 Tyg. Przegląd wy­
darzeń międzyn.; 16.20 — Słuch. 
Cz. Chruszczewskiego pt. „No­
cna wizyta”; 17 — Rewia ork. 
tan.; 17.30 — Na fali humoru i 
satyry, 18 — c, d. rewii ork; 
tan, oraz wyniki nąjciek. im­
prez sport.; 18.44 Odtworzenie 
IX części Festiwalu Muz. Roz­
rywk. w Cannes; 19.30 — „Sala 
ta i brylant” — now. Fyfe‘a, 
20.20 Wiad. sport.; 20.25 Fragm. 
konc. z finału „konk. piosen­
karskiego”; 21 — Mel, tan.; —
21.30 Matysiakowie, 22 — Ogól­
nopolskie wiad. sport.; 22.30 — 
Lokalne wiad. sport.; 22.45 —
Muz. różn. narodów.

Wiadomośifi: 6, 7, 8, 16, 20 i
23.50.

yczeń; — ż 
msopism, £

■ i

i

Dyżury pe-nia:
Państwowy Szpital Kliniczny 

im. Święcickiego (al. Przyby­
szewskiego 49 tel. 624-17. —
APTEKI: Dzierżyńskiego 144, 
Głogowska 72, Ostroroga 6, Dą­
browskiego 76, Rynek Gródec­
ki 1, A. Lampe 2, Główna 53.

rzymskiego, mówiąc o akcji nowelizację ustawy o o-
profilaktycznej stwierdził, że 
należałoby powołać do życia 
względnie uruchomić, jak naj 
więcej organizacji młodzieżo­
wych i to rozmaitego typu. 
Harcerstwo, z którym wiąże- 
my tak duże nadzieje, nie każ 
demu przecież odpowiada.

Spośród wielu rzeczowych 
wniosków lekarsko-psycholo- 
gicznych przedstawionych ze 
branym przez dr. Dzikowskie 
go należy wymienić takie po­
stulaty jak: podniesienie wy­
sokości alimentów, zniesienie 
ustawy z lipca 1955 roku nie­
właściwie stawiającej sprawę 
przyjmowania dzieci do zakła 
dów wychowawczych, tworze 
nie odrębnych klas, a w mia­
rę możności — szkół dla dzie 
ci o obniżonym poziomie in-

alkoholizmem. Jego zdaniem 
należałoby m. in. przeprowa-

graniczeniu sprzedaży alko­
holu, stworzyć fundusz prze­
ciwalkoholowy, rozszerzyć ak­
cję propagandową, stopnio­
wo ograniczać produkcję al­
koholu i zakładać towarzy­
stwa propagujące trzeźwość 
lub abstynencję,

Z wielu przedstawionych 
wniosków, powołana przez Za 
rząd Koła ZPP komisja koor­
dynacyjna (w skład której 
wchodzą przedstawiciele in­
stytucji i organizacji zajmują 
cych się wychowywaniem mło 
dzieży) wybierze najbardziej 
istotne i konstruktywne. Na­
stępnie postulaty te zostaną 
skierowane do właściwych 
czynników — władz oświato­
wych, Ministerstwa Sprawie­
dliwości itd. (ł)

W muzykalnym Poznaniu

Nareszcie Paderewski
Q statni koncert Filharmonii Po- sana z temperamentem twórczym, 

Nokturn” szlachetna w inwencji, a przedeU znańskiej otwoizyl 
Piotra Perkowskiego - wykwint- wszystkim bogato instrumentowa-
ny obrazek symfoniczny - dźwig- na. Libretto „Manru» czerpie swą 
kowa wizja czaru nocy wiosennej,
Subtelny impresjonizm obu czę­
ści skrajnych, rozmach fragmen­
tu środkowego, zwarta budowa,

osnowę z powieści Kraszewskiego 
„Chata za wsią”. Partię cyganki 
Ulany śpiewały najwybitniejsze

silne kontrasty tempa i nastroju polskie primadonny ze słynną 
— oto atuty interesującego utwo- Sembrich-Kochańską (USA), tak- 
ru Perkowskiego (I wykonanie w że Zbolńską-Ruszkowską (Lwów) 
Poznaniu). i z. Fedyczkowską (Poznań) na

Serdecznie powitała publiczność czele, 
pojawienie się na estradzie Zbig_ ■££.
niewa Drzewieckiego, nestora pia-
nistow polskich, znakomitego pe- DrUg*C ę omawianego wieczo- 
oagoga, zasłużonego publicystę ru onlcznc8° wypełniła „Sym 
muzycznego. Wybornie dyspono- f°n*a“ tzw. Pastoralna (II) Jana 
wany artysta ouegrał z brawurą Brahmsa czyli mistrza łączącego 
oraz iście młodzieńczą żywiołowo- w swej twórczości dbałość o kla- 
ścią „Fantazję Polską” (z orkie- syczną formę z romantyczną tre- 
strą) Ignacego Paderewskiego, ścią. Wpływy Beethovena, Schu- 
dzieło, które wywołuje zawsze berta> także Schumanna są wi­

doczne w wielu utworach brahm­
sowskich. Współcześni uważali 
tego kompozytora nawet za zaco-

które
duże wrażenie, dzięki błyskotli­
wości, wirtuozowsko pomyślanej 
partii solowej oraz świetnym bar­
wom szaty instrumentalnej. Na
bis Drzewiecki dorzucił kilka ar- fańca. A jednak wielka sztuka
cypięknie, poetycznie interpreto- Brahmsa przetrwała wszelkie spo-
wanych utworów’ Chopina. Narcsz- ry swej epoki i dziś każda Filhar-
cie, po długiej przerwie, pojawiło n,onja na świecie ma w repertua-
się nazwisko Paderewskiego na , „ . . , .. rze cztery Symfonie, kompozycjenaszych afiszach koncertowycn.
Pora byłaby obecnie także przy- monumentalne, heroiczne, pozba- 
pomnieć nie grany w Poznaniu no winne cech czułostkowości, po- 
wojnie „Koncert fortepianowy ważne, a nawet surow’e w charak- 
a.moll”. terze. Poznańskie wykonanie II

Nie wiem, czy kiedykolwiek od- Symfonii określić można jako zu- 
tworzona została w naszym mie- pełnie poprawne (dyrygował Jó- 
ście trzyczęściowa „Symfonia h- zef Wiłkomirski). Ubolewać więc 
moll”, będąca przelanym w tony trzeba, że blisko połowa słuchaczy 
„poematem duszy polskiej”. Zda- opuściła aulę UAM, właśnie przed 
niem niektórych pisarzy muzycz- ową drugą częścią (po wysłucha­
nych (Opieński) „Symfonia h- niu gry solisty).
moll” należy do najbardziej na-
tchnionych prac I. J. Paderew­
skiego. Wydana ongiś w Paryżu 
(w firmie Huegel) nie ma jakoś 
szczęścia, by trafić na estrady 
krajowe.

Poznańska Opera przygotowuje 
na lipiec premierę „Konrada 
Wallenroda” Żeleńskiego. Z uzna­
niem należy powitać inicjatywę 
dyrekcji odgrzebywania zapom­
nianych dzieł polskiej kultury. 
Ale boję się, czy tym razem traf­
nie dokonano wyboru. W. Żeleński 
jest autorem cennej i łubianej 
opery „Goplana”. O „Konradzie 
Wallenrodzie” pokutuje opinia, 
jakoby ubrany był w muzykę ma­
ło dramatyczną i zgoła nieefektow 
ną teatralnie. Ile w tym prawdy, 
okaże się w’krótce. Po nudnawym 
spektaklu „Śpiącej królewny” 
oraz bardzo młodzieżowym „Jasiu 
z Małgosią” należałoby może się­
gnąć po jakąś pozycję „murowa­
ną”, która przyniosłaby naszej 
Operze powszechne uznanie.

Wydaje się, że taką pozycją 
mógłby być właśnie „Manru” 
I. J. Paderewskiego, opera napi-

Kazimierz NOWOWIEJSKI

X

X

Nasz wysłannik 
telefonuje z Rygi;

'szy meGZ - przegrany
Pierwszy występ polskich ko 

szykarek w stolicy Łotwy, po 
ciekawej grze, w obecności po­
nad 3000 widzów, zakończył się 
zasłużonym zwycięstwem gospo 
darzy 59:40 (17:18).

Na zawody przybył m. in. w?, 
cepremier rządu łotewskiego 
oraz wielu dziennikarzy. Spot­
kanie filmowano.

Przeciwnikiem Olimpii była 
reprezentacja łotewskich związ 
ków zawodowych, która jest 
równorzędna z reprezentacją 
Łotwy, a więc drużyna silna 
jak dla poznańskiego zespołu, 
który wystąpił po raz pierw­
szy zagranicą.

Obie drużyny wkroczyły na 
stadion ZS Daugawa przy 
dźwiękach orkiestry. Po ofi­
cjalnych przemówieniach ode­
grane zostały hymny państwo, 
we.

Pierwsze ataki Polek przy­
niosły im prowadzenie z rzu­
tów Kaczmarkówny. Prowa­
dzenie to zawodniczki nasze 
utrzymały różnicą jednego 
punktu aż do połowy. Jeszcze

o
pokona! Wartę 3:0

Po raz trzeci gościł Poznań w 
bieżącym sezonie węgierskich pił­
karzy. Oglądaliśmy grę dwóch 
I-łigowych drużyn, a wczoraj 
zaprezentowała się nam Ii-ligowa 
jedenastka Miskolc SVC, która w 
niczym nie ustępowała pierwszo­
ligowym zespołom Węgier, raczej 
pozostawiła po sobie jak najlep­
szą opinię.

Goście wystąpili w swym najsil­
niejszym składzie z b. reprezenta­
cyjnym bramkarzem Korolyi, któ­
ry wraz z trójką obrony stanowili 
dla napastników Warty mur nie 
do przebycia.

Węgrzy pokazali szybką, dosko­
nale przemyślaną grę oraz dokład 
ne podania. Z większości pojedyn­
ków z miejscowymi wychodzili 
zwycięsko. Gospodarze, którzy sta­
rali się utrzymać grę równorzęd­
ną mieli trudne zadanie z lotnym 
atakiem gości, którego napastni­
cy strzelali wiele i prawie zawsze 
celnie.

Zieloni mieli kilka dobrych mo 
mentów, chwilami nawet oblegali 
bramkę piłkarzy znad Dunaju, 
lecz bezskutecznie. Raził brak de­
cyzji do strzałów, z których nie­
bezpiecznych na bramkę oddano 
bodaj — dwa, przez dobrze w tym 
dniu grającego Samulczyka i Wit­
czaka. Konieczka w puszczonych 
bramkach nie ponosi winy. Były 
one tak wypracowane i strzelone, 
że nie obroniłby ich nawet... Za- 
mora. Warciarze zagrali, mimo naj 
lepszych chęci, mało skoordynowa 
nie, nawet apatycznie. Zresztą nie 
bez wpływu na takie usposobienie 
poznańskich piłkarzy — było za­
chowanie się widowni.

Najlepiej charakteryzuje mecz, 
wypowiedź pomocnika Cybińskie- 
go, który z powodu kontuzji zszedł 
z boiska i zajął miejsce na trybu­
nie: „O ile tak gramy — rzekł do 
grona znajomych, widząc nieza­
radność swego ataku — nie dziwię 
się, iż taki jest stosunek publicz­
ności”.

Goście zdobyli prowadzenie w 6 
min. przez Fekelego (nr 10) silnym 
i dalekim strzałem. Ten sam za­
wodnik w sześć minut później 
sprytnie obszedł obronę i zdobył 
drugi punkt.

Po zmianie gospodarze mieli 
szanse poprawienia wyniku, lecz, 
gdy Fekely w 61 min. z contry 
szybkiego prawoskrzydłowego zdo­
był z kilku kroków trzecią bram­
kę — wynik został przesądzony.

Węgrzy, mając jeszcze mecz 
Lechem — widocznie rezerwowali 
swoje siły.

Spotkanie prowadzone było b. 
fair.

Sędzia ob. Paszkę, (tp)

Olimpia - Lech Ib 0:0
Mecz o mistrzostwo IH ligi. 

Olimpia remisując straciła pier­
wszy punkt w rozgrywkach. (x)

Życzymy samych „piątekii

Jf stron napisać o Żeromskim pisaniu pracy na temat: „Od- 
to nie bagatela. A tyle rodzenie". Jeśli zadanie ”wy- 

wiadomości o po wieś cło pisarzu padnie dobrze, to nie będzie 
okresu pozytywizmu przelała już zdawać egzaminu ustnego, 
na papie?- Hanka Hoffman?? A więc — życzymy „piątki",
podczas pisemnego egzaminu.. „Gorący" jest obeenu okres
Ewa Weber — drużynowa dla około 500 poznańskich ma- 
„Błękitnej czternastki" rów- ' turzysló w z liceów ogólnoksztal 
nież wybrała te?i sam temat, 1 cących. Mają już co prawda za. 
ale już mniej stronic zapisała.} sobą egzamin pisemny ale od 
Jaki będzie wynik? Nie wiado- 23 bm. czeka ich ustny z czte- 
mo, choć i Hanka, i Ewa, z II rcch przedmiotów. W caly?n 
Liceum Ogólnokształcącego są województwie poznański??? te- 
pełne jak najlepszych, myśli, corocznych maturzystów jest 
Ich koleżanka^ Krysia Kluczyń- ponad 1500. Te pięć dni dzielą- 
ska jest także pełna nadziei, ce od cgzaihinu ustnego wyko- 
Była dobrze przygotowana i ?v rzyścują absolwenci na powlór 
ciągu całego rok?? miała dobre ki i konsultacje.
wyniki z języka polskiego. A Denerwujące dni skończą sw 
jednak lęk ?iie opuszcza Krysi wkrótce, a wraz z ?iimi piek- 
ani na chwilę. Bo przecież tak ?iy okres beztroskiej ??iłodoś'ci 
łatwo popełnić jafciś błąd przy Życie dopiero się zaczonad "

po zmianie stron celne rzuty 
Chmielewskiej i Kaczmarków- 
ny zapewniły Olimpii przewagę 
pięcioma punktami. Dopiero 
po 30 min. kiedy koszykarki 
Rygi przeszły do ofensywy, 
gra staje się z ich strony bar 
dziej agresywna i obfituje w 
„osobiste44, nie zawsze przez 
sędziów zauważone. Polki słab­
ną, Wydaje się, że podróż sa­
molotem dała się młodym rą­
czym zawodniczkom we znaki.

Do najlepszych w zespole Po 
■lek zaliczyć można Kaczmar- 
kównę, która zdobyła 20 pkt. 
oraz Chmielewską, Itybarezy- 
kównę i Mazur.

W. OFIERSK1

na Rusałce!
Wielkie Międzynarodowe 

Zawody Motorowodne o Pu 
char „Espressu” ściągną 
niewątpliwie tysiące pozna­
niaków nad Rusałkę. Do­
roczna ta impreza organizo­
wana przez redakcję „Ex- 
pressu” i Ligę Przyjaciół 
Żołnierza ma już swoją tra 
dycję. Także w tym roku, 
mimo niestawienia się na 
starcie Włochów i Angli­
ków, walki zapowiadają się 
bardzo atrakcyjnie. Do zwy 
cięstwa w poszczególnych 
kategoriach pretendują czo 
łowi motorowodniacy Cze­
chosłowacji, NRD, NRF i 
Polski.

Wśród zawodników za­
granicznych ze specjalnym 
zainteresowaniem oczekiwa 

j ny jest start w kat- 250 — 
zawodnika NRF, 6-krotnego 
rekordzisty świata — Fritza 
Vale. Do zawodów stają 
także najlepsi reprezentan­
ci Polski. Ogółem startuje
ponad 60 zawodników.

Początek zawodów o godz. 
15.

NIEDZIELA
Godz. 9.00 — Indywidualne Szoso* 

we mistrzostwa kolarskie wo­
jewództwa poznańskiego na dy­
stansach od 30—150 km. Start 
przy ul. Obornickiej — boisko 
Włókniarza.

— Zapaśnicze mistrzostwa młodzi­
ków. Sala przy ulicy Dzierżyń­
skiego 217.

— Spartakiada Wyższej Szkoły 
WF (lekkoatletyka, gry sporto­
we). Stadion przy al. Puła­
skiego. Dalszy ciąg o godzi­
nie 16.

Godz. 10.00 — Wewnętrzne mistrzo­
stwa KS Warta w lekkoatlety­
ce. Stadion im. 22 Lipca.

— Wewnętrzne mistrzostwa KS 
Olimpia w lekkoatletyce. Sta­
dion na Golęcinie.

— Mistrzostwa pływackie woje­
wództwa poznańskiego senio­
rów i juniorów. Pływalnia przy 
ulicy Wroniecklej.

— Otwarcie Ośrodka Sportowo- 
Wypoczynkowego KS Olimpia 
w Ludwikowie nad Jeziorem 
Góreckim. Wyjazd samochoda­
mi z placu Wiosny Ludów i ul. 
Kochanowskiego od 8 do 9.30.

Godz. 11.00 — Lech — Warta. Mecz 
o mistrzostwo I ligi hokeja na 
trawie. Boisko ulica Maratoń­
ska.

— Górnik — Olimpia. Mecz pił­
karski o mistrzostwo klasy A. 
Boisko na Golęcinie.

— San — Wełna, Mecz piłki noż­
nej o mistrzostwo klasy A. Boi­
sko al. Reymonta.

— Lech — LZS Obrzycko. Mecz 
piłki nożnej o mistrzostwo kla­
sy A. Boisko na Dębcu.

— Finały 1 Kroku Bokserskiego. 
Sala Budowlanych przy ulicy 
Kościelnej 9.

Godz. 14.30 — CWKS — Rzemieśl­
nik Warszawa. O mistrzostwo
I ligi hokeja na trawie. Boisko 
przy ulicy Maratońskiej.

Godz. 15.CO — Olimpia — Prosną. 
Mecz piłkarski o mistrzostwo 
juniorów. Boisko na Golęcinie.

— itliędzynarodowe wyścigi mo­
torowodne, organizowane przez 
„Express” i, LPŻ na jeziorze 
Rusałka.

Godz. 16.00 — Wioślarskie regaty 
— otwarcia na Warcie. Meta 
przed Mostem Marchlewskiego.

Gouz. 17.00 — Luboński KS — Dy- 
skobolia Grodzisk. Mecz piłki 
nożnej o mistrzostwo III ligi. 
Boisko w Luboniu.

Godz. 17.30 — Miskolc VSC (Węgry) 
— Lech. Towarzyski mecz piłki 
nożnej. Stadion im 22 Lipca.

— Lech — LZS Międzychód. O 
mistrzostwo klasy A w siat­
kówce mężczyzn. Boisko na 
Dębcu.

Godz. 18.00 — Admira — Polonia 
Środa. Mecz piłki nożnej o mi­
strzostwo klasy A. Boisko przy 
al. Reymonta.


